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R e d a k c y a :  K ra k ó w , G ro d z k a  55. 
A d m in is tr a c y a :  S ła w k o w s k a  2 9 . 

Dział inseratowy: P o s e l s k a  15. '  
Adres n a  te legram y: N a p r z ó d  K r a k ó w .  

T elefon  R ed ak cyi: N r . 3 9 6 .

Prenumerata wynosi miesięcznie:
a edsytką 2  k o r „  bez odsy łk i 1 k o r . 6 0  h . 
Prenum erata tygodn iow a w  K rakow ie 4 0  h a l.

Z agranicą  k w a rta ln ie  7 m k., 10 fr.
Za kaU% zm ianę adresu doplaoa się  40 haL 

K onto czekow e Nr. 834 .095 .
N u m e r  p e j a d y n c z y  8  h a le r z y ,  poniedział­

k ow y 1 podw iątoesny 4  halerze.

O g ło s z e n ia  ( in s e ra ty )
kosztują od miej3ca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
90 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje fię a  
ienę 9 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy la  m iej­

scow ych prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 71/* rano, a  w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

R aklam aeye otw arte są  w oln e od opłaty po- 
ootowej. -  R edakcya rękopisów  n ie  zw raoo  

i  bezim iennych  listów  n ie  n w zględ n ie .

Szanownych Abonentów

„Naprzód"

„N ap rzo d u " 
u p rasz am y  o

ry c h łe  odnow ien ie  p rz e d p ła ty  n a  m ie­
s ią c  czerw iec , celem  u n ik n ię c ia  p rze rw y  
w  o trzy m y w a n iu  dz ien n ik a .

Z am iejscow i ab o n en c i zechcą  p rz e s ła ć  p re ­
n u m e ra tę  n aszy m i czekam i pocztow ym i 
(N r. 834.095).

M ie jscow i ab o n en ci m ogą p ła c ić  a lbo  w  ad- 
m in is trac y i, a lb o  do r ą k  in k a se n ta , n ie  
z a ś  roznosic ie lom .

k o sz tu je  m iesięczn ie  z odsył- 
k ą  2 K , bez odsy łk i 1 K  60 h.

A d m i n i s t r a c y a « N a p r z o d u  »
K rak ó w , S ław k o w sk a  29.

Z D N I A .
K rak ó w , 3 czerw ca .

Nasze święta, nasze groby...
M łodą jeszcze  je s t  p a r ty a  n asza , a  ju ż  

ty le  o fiar z k rw i, z łożonych  n a  o łta rz u  p ra c y  
spo łecznej m a do u czczen ia  i  p am ię tan ia !  
O d u lic  B i a ł e j ,  g dz ie  w  r. 1890  p o la ła  się  
k re w  ro b o tn ic za  w  d n iu  1 m a ja , aż  do s tr z e ­
la n ia  n a  ro b o tn ik ó w  w e L w o w i e  i  do o k ro ­
p n e j d a ty  b o r y s ł a w s k i e g o  n ie szczęśc ia  
k o p a ln ian eg o , g dz ie  21 lu d z i poszło  n a  śm ierć  
p rze p o w iad an ą  —  c iąg n ie  s ię  te n  ła ń c u c h  
w y d arze ń  i  w spom nień , ja k ic h  n ie  m a ż a d n a  
k la s a  i  ż a d n a  in n a  p arty a ... P ro c e sy  m asow e 
w  K r a k o w i e  i  L w o w i e ,  w a lk i n a  g o rą ­
cym  g ru n c ie  P r z e m y ś l a ,  zd o b y w an ie  K a sy  
ch o rych  w  S t a n i s ł a w o w i e ,  w y trw a łe  boje 
w  „cza rn y m " do n ie d a w n a  T a r n o w i e ,  w y­
d a la n ia  n ie g d y ś  w  N. S ą c z u ,  rz u c a n ie  n a  
p a s tw ę  g łodu  so cy alis tó w  i ich  ro d z in  w  S a ­
n o k u  i  n ied aw n o  w  O t t y n i i ,  to  w szy stk o  
ty lk o  po jedyncze u s tę p y  po tężnego  śc ie ra n ia  
s ię  k la sy  ro b o tn icze j, k tó r a  d ąży  w  sw ym  
w zrośc ie  do zdobyc ia  p ra w  o b y w ate lsk ich , 
eg z y ste n cy i ludzk ie j.

P rz e ra ż a ć  m oże s ła b y c h  lu b  ob łudnych  ta  
m a sa  ofiar, ponoszonych  w  te j dziejow ej w a l­
ce, —  ro b o tn ik ó w  o n a  n ie  o d straszy , a n i  za ­
p a łu  ich  n ie  u g as i!  S p ra w a  bow iem , o k tó rą  
p a d a ją  c io s y —  n ie c o d z ie n n a —  w ie lka , ta k  
w ie lk a , że  k a ż d a  ofiara, d la  n ie j z łożona, 
u ś w i ę c a  k la sę , zd o ln ą  do p o n o szen ia  c ie r­
p ień .

H is to ry a  lu d u  b y ła  zaw sze k rw ią  i  łzam i 
p isa n a , ty lk o , że  n ie  p isan o  je j n ig d y  n a  r a ­
ch u n e k  te g o  ludu... D ziś  sam  lu d  w y s tą p ił 
z  sw em i żą d an iam i n a  w idow nię, sam  chce 
ro b ić  dzieje , sam  chce być w  n ic h  św iad o ­
m ym  czynn ik iem .

Jeżeli to musi wymagać ofiar, rzeczą n a­
szą zmniejszać je do  n a j m n i e j s z y c h  
r o z m i a r ó w ,  a jeżeli już padły, uczynić je 
na przyszłość zbędnemi. Dlatego chcemy aby 
najdrobniejsze poświęcenie znalazło uznanie

w śró d  n aszy c h  szeregów , ab y  k a ż d a  św ię ta  
isk ra , ro zd m u ch an a  w  pop io łach  m artw o ty , 
św iec iła  ja k  n ą jd łu że j i  n ie  gasła ...

K ocham y n aszy c h  zm arłych , czcim y n aszy c h  
m ęczenn ików  n ie  d la  ja k ie jś  m a rn e j „ e s te ­
ty k i" ,  n ie  d la  p ię k n eg o  „ g e s tu  tra g e d y i" ,  
lecz  d la tego , bo w iem y, że c ia łam i sw ojem i 
o ch ro n ili m oże ty s ią c e  żyw ych  i  dale j w a l­
czących, bo czu jem y s ię  so lid a rn y m i aż  po 
za  g rób! '

N ie la m en tu jem y  w ięc  n a  g ro b ac h  n aszy ch  
za b ity c h  i  n ie  w zyw am y grom ów  zaziem sk ich , 
n ie  ho łdu jem y  n a w e t uczuciom  zem sty , lecz 
w y k azu jem y  w a r to ść  u s t r o j u  s p o ł e c z ­
n e g o ,  gdz ie  m ożna zn a le ść  śm ierć, w a lc zą c  
o le p sz ą  z a p ła tę  podczas s tre jk u  lub  gdzie  
21 g ó rn ik ó w  idz ie  n a  śm ierć, pom im o, że 
u p rze d z ili zw ie rzch n ik ó w  o m ożliw ości, —  
p ra w ie  pew ności sw ej zguby!...

N iech  żyw i c z e rp ią  z św ia d ec tw a  u m arły ch  
s iły  do dalsze j w a lk i, n ie ch  m ilczące g ro b y  
m ów ią ta k  głośno, ja k  żyw i... I  g ro b y  te  
m ów ią i  z m arli n a s i  n ie  n ad a rm o  śm ierć  
pon ieśli.

WOJNA.
Ż e R o sy an ie  n ie  n a  ż a r ty  lę k a ją  się  o c a ­

ło ść  sw ej lin i i  ko le jow ej, k tó re j z a g ra ż a ją  
ru ch liw e  oddzia ły  chunchuzów , św iad czy  po­
w tó rzo n a  p rze z  o rg a n  ro sy jsk ieg o  m in is te r­
s tw a  w o jn y  „R u ssk ij In w a lid "  p ro k lam acy a , w y­
d a n a  p o d  p re sy ą  ro sy jsk ą  p rzez  w ład ze  ch iń ­
sk ie  w  G ir in ie  i  M ukden ie , w  k tó re j za k az u je  
s ię  lu d n o śc i u p ra w y  w zdłuż to ru  ko lejow ego 
ro ś lin , p o s ia d a jący c h  w ysok ie  łodygi, ja k o to  
k u k u ry d zy , ty to n iu , k o n o p i i  t. p. ażeb y  w 
ic h  g ąszczu  n ie  m ogli s ię  u k ry w a ć , w zg lę ­
d n ie  ta m tę d y  podpełzać , o b aw ia n i sp raw cy  
zam achów  ko le jow ych .

R ó w n o cześn ie  d la  o ch rony  oficerów  p rzed  
celow ym i a  ce lnym i s trz a ła m i japońsk im i, 
m ia ł K u ro p a tk in  ja k  po d a je  je d e n  z d z ien n i­
ków  p a ry sk ic h , w y d ać  ro zpo rządzen ie , iż  ofi­
cerow ie w in n i być z a o p a trz e n i w  un ifo rm y  
n a jz u p e łn ie j zb liżone do żo łn ie rsk ich . P o  w oj­
n ie  tu re c k ie j zn iesiono  w  w o jsk u  ro sy jsk iem  
w y łączn e  u ży w a n ie  p rzez  oficerów  d łu g ich  
p łaszczów  z p e le ry n a m i i  zap row adzono  obok 
n ic h  „szy n e le" , k ro jem  podobne do noszo­
n y ch  p rze z  żo łn ierzy . A le  i  ta k ie  m imicry 
je szcze  n ie d o s ta te c z n ie  ch ro n i p rze d  w praw nem  
okiem  dobrego  S trzelca.

P r a s a  ro sy jsk a , ja k  n a  kom endę, n ie  p rz e ­
s ta je  w alczyć  z pesym izm em , o g a rn ia jąc y m  
spo łeczeństw o  ro sy jsk ie  pod w pływ em  k lę sk  
n a  da lek im  W schodzie.

„Nowoje W remia" pisze, iż nie „wartoby 
było zajmować się małodusznem zdenerwowa­
niem, gdyby na  nieszczęście nie zarażało ono 
atmosfery społecznej". W  sprawie tej za­
biera głos naw et „Journal de St. Petersbourg", 
organ dyplomacyi rosyjskiej (wydawany w ję­
zyku francuskim), podnosząc, że pesymizm,

że  duch  z w ą tp ie n ia  je s t  gorszym  w rogiem , 
n iż  „w szelk ie  h o rd y  jap o ń sk ie , raz em  w zięte ..."

Czy te n  pesym izm , o g a rn ia ją c y  n a w e t po ­
godzone do tąd  z rząd em  k n u ta  w a rs tw y  n a ­
rodu , (gdyż do ta k ic h  je d y n ie  m ogą z p er- 
sw azyam i s ię  zw rac ać  pow yższe d z ien n ik i)  
n ie  je s t  ja k  n a jb a rd z ie j zro zu m ia ły m ? Ł u ­
dzono je  bow iem , że  R o sy a  nędzy, c iem noty  
i  u c isk u  je s t  za to  pod  sk rzy d ła m i dw ugło­
w ego o r ła — pod berłem  c a ra -sam o d z ie rż cy n a j-  
p o tężn ie jszem  m ocarstw em , że  n a  n ią , g ro źn ą , 
lę k liw ie  sp o g lą d a ją  in n e  p ań s tw a ... T o  g ła ­
sk a ło  dum ę filistrów . G dy w y b u ch ła  w o jn a  
z J a p o n ią , go tow i on i b y li do d rw in  z g łu ­
p ich  żó łtych  p igm ejów , k tó ry c h  jed n em  o trzą - 
śn ięciem  się  R o sy a  spędzi, ja k  n a t r ę tn e  ow ady  
i  podepcze. Im  b a rd z ie j za  p rzy k ład em  id ą ­
cym  z g ó ry  ośm ieszano  a ro g a n cy ę  jap o ń sk ą , 
co s ię  w aży ła  ta rg n ą ć  n a  o lbrzym a, tern do­
tk liw ie j r a n ić  m u sia ły  po tem  k lę sk i, z a d a ­
w an e  p rze z  o ręż jap o ń sk i.

P o zo s ta ły  n iezm ien n ie  n ęd za , c iem n o ta  i  
u c isk  —  ro z p ry s ła  s ię  w ia ra  w  p o tę g ę  po li­
ty c z n ą  —  haszysz , k tó ry m  s ię  s łab e  g łow y 
upaja ły ... N a  m ie jscu  ro zw ian e j u łu d y  — z ja ­
w ił s ię  pessym izm .

Z zaboru rosyjskiego.
Kalisz, 2 7  m aja.

Strejk głodowy w więzieniu.
Po w ie lk ich  aresztowaniach masowych w  Ł o ­

dzi z 2 5  na 2 6  lutego, przysłano do w ięzien ia  
kaliskiego około stu w ięźniów  politycznych. W  ten  
sposób razem  z tow arzyszam i z południa Rosyi 
i  siedzącymi w  K a liszu  ju ż  daw niej znalazło się 
nas razem  1 2 7 . C y fra  to znaczna, a ponieważ 
poczuwaliśmy się do solidarności, w net rozpoczę­
liśm y w alkę  o polepszenie bytu.

A  kiepsko tu  było!
L ad a  łajdak-posługacz, konw ojow y, s trażn ik  

pozw alał sobie na wszystko. Zdarzało  się n aw et 
parokrotnie, że uderzono k ilk u  tow arzyszów . 
Zim no w  kam erach było dotkliw e; wychodek, a 
raczej z lew  zam iast wychodka, znajdow ał się 
w  kam erach; woda do picia znajdow ała się w  
misce, m ającej połączenie z tym  zlew em ; spacer 
t rw a ł zaledw ie pół godziny; jedzenie obrzydliw e, 
składało się z resztek w ik tu  złodziei, bo co le ­
psze, to oni sobie b ra li. W szystko  to popchnęło 
nas do w a lk i. Rozpoczęliśmy od stukania, k rz y ­
ków, hałasów, śpiewów. W zyw an o  przeciwko nam  
k ilk ak ro tn ie  żo łn ierzy . Z ja w ił się p rokurator i  
w icegubernator. P rzedkładaliśm y im , że w aru n k i 
są n iem ożliw e, ale bez skutku. W ów czas po d łu­
gotrw ałych obradach postanowiliśm y przystąpić  
do środka ostatecznego —  do w a lk i głodowej.

W ys ta w iliś m y  następujące żądania: ludzkie  ob­
chodzenie się, św iatło , tytoń, oddzielna kuchnia  
dla politycznych z w łasnym i dyżurnym i, dzbanki 
na wodę, wychodek zew nętrzny, dłuższy spacer 
i  t .  p. Z w y k le  hałasy, śpiewy i  k rz y k i ustały, 
gdyż postanowiliśm y n ie  dawać powodów do ro ­
zesłania nas, ja k  to praktykow ano podczas stre j-

ków  głodowych w  innych w ięzien iach. W szystko  
zdawało się być żałobnym  k irem  osłonięte.

P rzez  dwa dni n ie zwracano na nas żadnej 
uw agi. N a  trzec i dzień, k iedy poczęły padać o- 
fia ry , z ja w ia ła  się od czasu do czasH w ładza  
w ięzienna. S traszna była  noc ostatnia. Pomocnik  
felczera całą noc nie spał. W c ią ż  przenoszono 
zem dlałych tow arzyszów  do szpitala. Dwóch to ­
w arzyszów  dostało konw nlsyj.

S tre jk  trw a ł 4  dni. Gdyśmy rozpoczynali s tre jk , 
obliczaliśm y nasze s iły  na 7 0  osób, ponieważ  
dużo było pomiędzy nam i nieuświadomionych, 
zagarniętych  przez fijo łów  przypadkowo. T y m ­
czasem strejkow ało  nas przeszło 1 0 0  —  żaden  
n aw et z pomiędzy m niej uświadom ionych nie u- 
stąpił.

S tre jk  skończył się naszem zwycięstwem : pa­
lim y  św iatło , m am y prawo kupować tytoń , do­
staliśm y bańki na wodę, wychodek mam y ze­
w nętrzny , a co najw ażn ie jsza , to to, że o trzy ­
m aliśm y w łasną kuchnię z w łasną obsługą i  w ła ­
snym zarządem . Chleb czarny zastopiono b ia łym , 
a herbata rozdaw ana jes t dwa ra zy  dziennie. 
Trochę ujęliśm y, trochę dodaliśmy i  jakoś rad z i­
m y sobie. W ła s n a  kuchnia posiada ogromne zna­
czenie —  i  to n ie ty lko  dlatego, że mam y lepszą  
straw ę, ale przysporzyła ona nam więcej wolności 
i  um ożliw iła  stosunki.

W a lk i  podjętej n ie zakończyliśm y jednak w y ­
graniem  s tre jku  i  codziennie n iem al w ybuchały  
za ta rg i. N ie  będę tu  opisywał wszystkich, nad­
mienię ty lko  o główniejszych.

Tow arzysze często w drapu ją  się na okna i  
śpiew ają chórem, w skutek czego publiczność, 
zw abiona śpiewem, tłum nie zb iera  się pod okna­
m i w ięzien ia  i  b ije  brawo, a w  odpowiedzi na  
nasze deklam acye krzyczy  „p raw d a!". N aczeln ik  
w ięzien ia  jes t n a tu ra ln ie  oburzony na to. P e ­
wnego razu , k iedy przy łapa ł na gorącym  uczyn­
ku tow arzysza śpiewającego, w sadził go do k a r­
ceru. W  jednej chw ili rozeszła się wieść o tern. 
Zwrócono się do naczeln ika z żądaniem  uw oln ie­
n ia  tow arzysza. K ie d y  naczeln ik  n ie daw ał od­
powiedzi, rozpoczęła się w  całem w ięzien iu  w rza ­
w a p iek ie lna . D rz w i dudniły pod naszem i p ię ­
ściami, a jedne zupełnie w y lec ia ły , aż szyby  
dzw oniły od stuku i  naszych okrzyków : „precz 
z nacze ln ik iem !", „precz z caratem  i  jego słu­
g am i", „niech ży je  socyalizm !" D okoła w ięzien ia  
skupiło się mnóstwo ludzi. W ystraszona w ładza  
la ta ła  ja k  w ściekła po balkonach. N ic  to im  nie  
pomogło, gdyż w rzaw a  p iek ie lna  nie ustaw ała. 
M nsie li w ięc ustąpić, bo się bardzo boją skan­
dalów, i  po 15  m inutach wypuszczono to w arzy ­
sza z karceru . U w oln iony głośno nam  podzięko­
w a ł, na co wszyscy odpowiedzieli: „N iech ży je  
solidarność!" N acze ln ik  był w ściekły ...

W id ząc , że trudno na nas znaleźć stracha, 
postanowił spróbować ta k ty k i P lew ego —  rzucić  
jedną część w ięzien ia  na  drugą. Z w o ła ł do siebie 
k ilkunastu  aresztantów -krym inalis tów  i  objaśnił 
ich, że z powodu skandalów, w ypraw ianych  przez  
politycznych, zmuszony jes t ścieśnić „swobodę" 
w ięzienną. W m a w ia ł im , że pow inni zapobieaz

A B E L  H E R M A N T .

Jankesi w Europie
40
W szyscy odchodzą od telefonu i  w raca ją  do 

m ieszkania. D rz w i od pokoju pan i Shaw  o tw arte  
na oścież. W ła ś n ie  za b ija ją  pakę ogromną z por­
tre tem , podobną do trum ny.

J e rry : Zdaje  m i Bię D iano , że z rozwodu nic. 
M usim y jechać do Londynu wszyscy razem , z tw oim  
mężem, jego m atką, w ujem  itd . itd ., im  w ięcej, 
tem  lep ie j.

K siężna: To  i  ja  pojadę do Londynu.

R O Z D Z IA Ł  X V .

Londyn . Z g ie łk  u liczny przycich ł nieco. Go­
dzina w ieczorna. W ła ś n ie  przyszedł pociąg po­
spieszny. Z  pociągu w ysiada sama księżna de 
B e ry l, zawoalowana. Ścisk przy  w yjściu z dworca. 
W śró d  podróżnych dwie oryginalne postaci. U brane  
są po europejsku, ale na pierw szy rz u t oka w i­
dać, że są to H indusi. Jeden, jak iś  radża w ido­
cznie, drugi jego służący. Z am ien ia ją  z sobą cza­
sem parę słów w  niezrozum iałym  języku . N ie  
w yd a ją  się zakłopotani Londynem . F ia k ry  z przed­
sionka dworca odjeżdżają. W  jednym  z nich księ­
żna, w  innym  H indusi. Jadą do tego samego ho­
te lu  „C ec il" , ale księżna m a zam ówiony pokój, 
wchodzi prędzej, n ie spostrzegłszy obcokrajowców. 
H indusi za trzym u ją  się w  biurze hotelu, potem  
w indą dostają się z lokajem  do wskazanego po­
koju.

L o k a j:  Oto jedyny pokój na pierwszem  p iętrze, 
ja k i mam y do dyspozycyi.

R adża: D obry jest. (Do służącego H indusa): 
T y  będziesz spał w  sali łaziennej.

H indus (nisko się k łan ia ).

L o k a j: S a la  łazienna p rzy ty k a  do innego apar­
tam entu.

R adża: D a j nam ten  apartam ent.
L o k a j: N ies te ty , został zam ówiony te le fon i­

cznie.
R adża: M nie jsza  z tem . P rzynieś  nam  herbaty  

i  ciastek i  zapal w  piecu.

G dy loka j powraca z herbatą, zaledw ie może 
poznać obu dżentelm enów; zd ję li oni g arn itu ry  
europejskie, a odziali się różnobarw nem i szatam i 
narodowem i. G łow y ich otaczają szerokie, muśli­
nowe zaw oje. R adża siedzi w  jedynym  fotelu, 
służący na łóżku. P iją  herbatę, palą  mnóstwo 
papierosów.

R adża przeciąga się.
H indus: Zm ęczony jesteś panie!
R adża: T a k , pójdę spać.

H indus w staje , biorze rękę radży , k ładzie  ją  
sobie na piersiach... odchodzi. R adża zdejm uje  
szaty, w yciąga się na łóżku, n ie zdejm ując je ­
dnak turbana. G asi św iatło  e lektryczne... Cisza.

Tym czasem  księżna de B e ry l z jad ła  kolacyę... 
dow iedziała się, że rodzina Shawów ju ż  p rzy ­
była , Postępuje ostrożnie, by n ie zostać spostrze­
żoną przez nikogo z nich. Toby mogło spłoszyć 
M arka . K siężna udaje się wreszcie do swego po­
koju , rozbiera się i  czeka, n ie zasypiając.

N a  tym sam ym  p iętrze  w  salonie, D ia n a , T ie r -  
có, pani Shaw i K le lia . B e r t i  i  B id d i w racają  
w łaśnie z m iasta.

P a n i Shaw: N ie  spotkaliście papy?
B e rt i i  B idd i: N ie .

P an i Shaw: D z iw i mię to i  niepokoi, że n ie  
w rócił na kolacyę.

K le lia :  P ew nie  zaprosiła go kró lew ska ro ­
dzina.

B e rti:  Dobranoc mamo.
P a n i Shaw: Idziesz spać B e rt i?
B id d i: Id ę  z tobą.
P a n i Shaw: Podobają się w am  wasze pokoje?
B e rti:  B ardzo. Nareszcie ndało m i się w y ła ­

mać zam ek d rzw i dzielących nasze pokoje, i  na ­
reszcie mam y wspólny pokój, ja k  zw yk le , dzie li 
nas ty lko  w anna.

B id d i (wesoło): T o  praw da pułkow niku!
B e rti:  Poczciwa m ała B iddi!
B id d i i  B e rt i w yd a ją  o krzyk  bojowy używ any  

w  szkole d la  obu p łc i systemu dra P u lle t. T ie r -  
cć za tyka  sobie uszy. P a n i Shaw spostrzega to.

P a n i Shaw: Czemu zatykasz B obi uszy.
T iercó: Bo mię to ra z i...  myślę też , że m am y

P a n i Shaw : Ja o tem  n ie  m yślę... zresztą  zda­
je  m i się zapłaciliśm y dosyć, by módz krzyczeć.

T iercó: T a k , to praw da, racy a zupełna.
P a n i Shaw : A widzisz Bobi.
D ziec i m ówią dobranoc i  idą do siebie, w yda­

jąc  na kory ta rzu  dzikie okrzyk i, wchodzą do 
wspólnego pokoju i  ilum inu ją  go, zapala jąc w szy­
stkie lam py.

B id d i (w  pokoju B ertiegó ): Bardzo zadowolo­
ną jestem , możemy sobie w zajem nie składać w i­
zyty-

B e rti:  Dobranoc B id d i...
B id d i (ze swego pokoju): Dobranoc.
B e r t i  (wrzeszczy na całe gardło): D o b r a n o c !
Śm ieją  się. B e rt i ubrany w kolorową koszulę 

nocną idzie do B idd i.

B e rti:  B idd i, ja k  ci się podoba mój kostyum  
nocny ?

B id d i (rów nież rozebrana): W yg ląd asz ja k
książę, m yślę , że ożenisz się także  z  kró lew ną .

B e rt i powraca do siebie, ale w raca zaraz n io ­
sąc m ałą poduszkę pod głowę, rzuca ją  B id d i na  
głowę.

B e rt i:  Masz w  prezencie.
B id d i: Cóż ja  z tem zrobię?
B e rti:  A n g licy  są tacy zb lazow ani, że śpią z 

głow ą w  pow ietrzu. N ie  um ieją spać na p łask.
B id d i: N ie  chcę te j poduszki B e rt i.. .  w eź so­

bie i  moją.
Rzuca mu obie na głowę. R zu ca ją  sobie po­

duszki ja k  p iłk i. Zabaw a ta  n iew inna zm ienia się 
niebawem  w  tu rn ie j. Oboje w  koszulach poroz­
p inanych w alczą, wreszcie B idd i, jako  siln iejsza, 
ciska Bortiego do w anny z wodą. Szalone śmie­
chy.

B e rt i  (w yłażąc z w o d y ):  B id d i, ja k i pokój jes t 
obok twego ?

B id d i: Pokój D ia n y  i  Bobiego... a ty  kogo 
masz za sąsiada ?

B e rti:  M ark a .
B id d i zachodzi B ertiem u  z  ty łu ,  podczas gdy  

zagląda przez dziurkę od klucza do pokoju M a r ­
ka , o tw iera  d rzw i na kory ta rz  i  jednem  pchnię­
ciem w yrzuca B ertiego  na zew nątrz . W ła ś n ie  
przechodzi J e rry . B e rt i pada w  jego ram iona.

J e rry : H a , ha, ha, cóż to robisz chłopcze? 
D obry w ieczór, ja k  się masz?

B id d i (krzyczy  z pokoju): Dobranoc papo!
J e rry : Dobranoc.
M arek  (k tó ry  także  powrócił): Dobranoc B idd i.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)
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pow tarzaniu  się śpiewów, przyczem  w skazyw ał 
im  na to, że m y m am y ty to ń  i  św iatło , jakb y  
jacyś panowie, p rz e k o n y w a ją  ich, że n ie po­
w in n i na to pozwalać, że muszą skarżyć się 
w yższym  w ładzom  itd . A żeby jeszcze bardzie j 
podjudzić krym ina lis tó w  przeciw ko politycznym , 
rozdał im  pieniądze n a  wódkę. H u la li  przeto do 
rana.

Po n ie jak im  czasie, s trażn ik  uderzy ł pownego 
naszego tow arzysza kluczem  i  z ra n ił go d o tk li­
w ie . N a  w idok k rw i k ilk u  tow arzyszów  rozpo­
częło stukanie i  w krótce pow stała w ie lka  w rza ­
w a . A resztanci k ry m in a ln i p o w y la tyw a li na b a l­
kony i  naczeln ik  k a za ł im  nas uciszyć; n ie  chcąc 
doprowadzać do starcia, zaprzestaliśm y pukania . 
S tra żn ik  został w ydalony i  naczeln ik  w idocznie  
uznał, że popełnił g łupstwo, próbując puścić na 
nas k rym ina lis tó w . W  ten  sposób sojusz czyno- 
w nikó w  ze złodzie jam i rozpadł się. M ało tego, 
krym inaliści, nauczeni naszym  przykładem , w  ze­
szłym  tygodniu u rzą d z ili skandal.

W  ostatnich czasach w ciąż są na porządku  
dziennym  u ta rczk i o spacer. W ła d ze  wkońcn u- 
stąp iły  i  p atrzą  przez palce, jeś li spacer trw a  od 
ran a  do w ieczora i  wszyscy jesteśm y jednocze­
śnie na podwórka. Pom ału  liczba nasza topnieje  
i  te ra z  jes t nas ty lko  5 4 . Skracam y sobie czas, 
ja k  możemy rozm owam i, dyskusyam i, g ram i, w y ­
k ładam i naukow ym i w  oczekiw aniu badań.

Więzień.

Kijów, 31 m aja .
T u te js z a  d y re k c y a  k o le i o trz y m a ła  p rze d  

tyg o d n iem  zaw iad o m ien ie  urzędow e, że  b u ­
dow a lin i i  ko le jow ej P i ń s k - K o w e l - W ł o -  
d z i m i e r z  W o ł y ń s k i  ze w zg lędu  n a  w o j­
n ę  ro sy jsk o -jap o ń sk ą  n ie  ro zp o czn ie  s ię  w  
ty m  ro k u . T y m czasem  w  o s ta tn ic h  d n ia ch  
o trz y m a ła  d y re k c y a  te leg ra fic zn e  zaw iad o ­
m ien ie , że m i n i s t e r s t w o  w o j n y  z b u d u ­
j e  t ę  k o l e j  t a k  s z y b k o ,  j a k  t y l k o  
m o ż n a ,  p r z y  p o m o c y  b a t a l i o n ó w  k o ­
l e j o w y c h .  U w a ż a ją  to  tu ta j  p ow szechn ie  
za  b e z p o ś r e d n i ą  o d p o w i e d ź  rz ą d u  ro ­
sy jsk ieg o  n a  p o d w y ż s z e n i e  k r e d y t ó w  
w o j s k o w y c h  p r z e z  d e l e g a c y e  a u s t r o -  
w ę g i e r s k i e .

A tyś zląkł s ię -s y n  szlachecki!
n.

P rz y k re  w  n iezw y k ły m  s to p n iu  o b jaw y  te ­
go n a s tro ju  m ożna zau w aży ć  w  d z ia ła ln o śc i 
n ie k tó ry c h  oddziałów  T o w a rz y s tw a  S zkoły  
ludow ej. Z ło tem i zg ło sk am i z a p isa ła  się  ta  
in s ty tu c y a  w  d z ie jach  k u ltu ry  p o lsk ie j; to, 
co z ro b iła  d la  w zm ocn ien ia  p o lsk o śc i n a  k r e ­
sa ch  zachodn ich , z a s łu g ą  p o zo s tan ie  n ie śm ie r­
te ln ą ;  czy ta k ż e  to , co z ro b iła  n a  w schodnich? 
B ezw ą tp ien ia , g d y b y  b y ła  p o zo s ta ła  p rzy  
sposobach  dz ia ła lnośc i, ja k im i s ię  p o s łu g iw a­
ła  n a  Z achodzie , ża d en  uczc iw y  cz łonek  d ru ­
g ie j naro d o w o ści n ie  śm ia łb y  je j n a jm n ie j­
szego  z a rz u tu  rob ić . K s ią ż k ą  w ojow ała , n ie  
p ię śc ią ; sw o jskość p o d n o siła  —  n ie  bezcze­
śc iła  uczuć  cudzych ; szk o ły  u rz ą d z a ła  —  n ie  
a re n y  po lityczne. W olno  R usinom  z a k ła d a ć  
b u rsy  w  N ow ym  S ączu , w olno  im  u trzy m y ­
w ać  s to w a rz y sze n ia  n a ro d o w e w  rd z e n n ie  
ch y b a  po lsk im  K ra k o w ie  —  w olno  te ż  n am  
z funduszów  sk ład k o w y ch  u rzą d zać  szko ły  i 
cz y te ln ie  d la  ty c h  m n ie jszości m a zu rsk ic h  n a  
R u s i, g dz ie  w iększość  z funduszów  ta k ż e  
ty c h  m nie jszości u trz y m u je  szk o łę  w y łączn ie  
ru sk ą . T y lk o  d z ik i szow in izm  n a c y o n a lis ty  
ru sk ieg o  p rzec iw  tem u  m oże p ro testo w ać . 
A le  ja k  w ą sk ą  je s t  g ra n ic a , k tó r a  o św ia tę  
d z ie li od p o lity k i, m iłość sw o jskośc i od n ie ­
n a w iś c i k u  d rug im , sp ra w ę  n a ro d o w ą  od ko- 
te ry jn e j —  i  ja k  często  n ie k tó re  k o ła  S zko ły  
ludow ej g ra n ic ę  tę  p rz e k ra c z a ją !  K ie ro w n icy  
n ie k tó ry c h  —  to  w  je d n e j osobie k rzew ic ie le  
idea łów  o św ia ty  i  p ła tn i  lu b  hon o ro w i a g i ta ­
to rz y  osław ionego , czysto  k o te ry jn eg o , cen ­
tra ln e g o  k o m ite tu  w yborczego . S ą  m iędzy  
n im i h y en y  w yborcze , k tó re  ż a d n ą  s z a c h e rk ą  
n ie  g a rd z ą  i  n a jw ię k sz ą  g o ry czą  p rze jm u ją  
lu d  ru sk i. D a le j z n a n e  s ą  w y p ad k i, w  k tó ­
ry c h  w y zysk iw ano  w sp ó ln ą  naro d o w o ść  dzie­
dz ica  i  ch łopa  po lsk iego , ab y  od o sta tn ie g o  
dom agać s ię  z a n ie c h a n ia  s tr e jk u  ro lnego , za ­
p rz e s ta n ia  w a lk i o p ra w a  ekonom iczne —  
d u sz en ia  s tr e jk u  to w arzy szó w  ru sk ic h .

O to n ie  i  duchu , ja k i  p a n u je  w  n ie k tó ­
ry c h  ko łach , d a  p rz y k ła d  u s tę p  z okó ln ika , 
ro zesłan eg o  n ie d aw n o  p rze z  koło  ta rn o p o l­
sk ie  do k ilk u d z ie s ię c iu  sw oich  c z y te lń  w ie j­
sk ich . „ W  n a jd a w n ie jsz y c h  czasach  —  cy­
tu je  z teg o  o k ó ln ik a  „D iło “ w  n rz e  z d n ia  
17 m a ja  b. r . —  G a licy a  w schodn ia , k tó rą  
zam ieszku jem y, b y ła  k ra je m  zu p e łn ie  pol­
skim . N ie  z a p ie ra ją  (!!) teg o  i  sam i R usin i(!? ) 
i  n a jd a w n ie jsz y  ich  p isa rz , k ro n ik a rz  N esto r, 
w y ra źn ie  o tem  mówi. Z  b ieg iem  czasu  s to ­
su n k i się  je d n a k  zm ien iły . A le  i  dziś  je szcze  
w  G alicy i w schodn iej n a  p o d sta w ie  o s ta tn ie ­
go sp isu  ży je  m ilion  sz eść se t ośm naśc ie  ty ­
s ięcy  ludnośc i p o lsk ie j. Część te j lu d n o śc i 
m ie sz k a ła  tu ta j  je szcze p rze d  zdobyciem  tego  
k r a ju  n a  P o lsce  p rzez  k s ię c ia  ru sk ieg o  W ło ­
dzim ierza, w  czasie, k ie d y  u  n a s  p an o w a ł 
k ró l M ieczysław  I , in n a  z a ś  część P o lak ó w  
p rz y b y ła  za  k ró la  po lsk iego  K az im ie rza  W ie l­
k iego , zw anego  in a cz e j k ró lem  chłopów . T en , 
w id ząc  podów czas G a licy ę  w schodn ią  ca łk iem  
n ie m a l bez  m ieszkańców , gdyż ogrom ne ich

m nóstw o  w y rż n ę li T a ta rz y , sp ro w ad z ił z  pod 
W a rsza w y , K ra k o w a  i  P o z n a n ia  .chłopów  p o l­
sk ich , o sa d za jąc  ich  n a  p u sty c h  a  żyznych  
ziem iach . O d ty c h  to  ch łopów  po lsk ich , o sa ­
dzonych  p rzez  K az im ie rz a  W ie lk ieg o  i  jego  
nas tęp có w , pochodzą p ra w ie  w szyscy  m ie ­
sz k a ń c y  G a licy i w schodn iej. B a rd z o  z n a cz n a  
część w y g in ę ła  od m iecza ta ta r s k ie g o  i  z 
r ę k i  ró żn y c h  zbójów  i rzezim ieszków , zw a­
n y ch  k o zak am i, zapo rożcam i a lbo  siczow ni- 
kam i, zn a c z n a  część  p rz y ję ła  o b rzą d ek  ru sk i 
i dziś n az y w a  s ię  R usinam i, b a rd zo  je d n a k  
w ielu , zw yż p ó łto ra  m iliona, s to i tw a rd o  p rz y  
sw oim  o b rzą d k u  po lsk im  i, d a  B óg, n ig d y  go 
s ię  n ie  w y rzek n ie . W  ce lu  op iek i n a d  t ą  oto 
lu d n o śc ią  p o lsk ą  zaw iąza ło  s ię  p rz e d  10 la ty  
T o w arzy stw o  S zko ły  ludow ej, k tó re  p rzez  
sze rzen ie  o św ia ty  w śród  lu d u  w ie jsk ieg o  i 
m ie jsk iego  w  d u ch u  re lig ijn y m , uczciw ym  i 
naro d o w y m  spodziew a s ię  lu d n o ść  p o lsk ą  
podn ieść . K aż d a  c z y te ln ia  m a b y ć  zak ładem , 
k tó ry  s ię  s ta r a  o o s iąg n ięc ie  tego  c e lu “ .

J e s te ś m y  pew n i, że z a rz ą d  g łó w n y  T o w a­
rz y s tw a  S zko ły  ludow ej o k ó ln ik a  teg o  n ie  
z n a ł i  że p rz e w a ż a ją c a  część cz łonków  T o ­
w a rz y s tw a  p ro te s to w a ła b y  go rąco  p rzec iw  
sz e rze n iu  „ o św ia ty 1* w  podobnym  „duchu  r e ­
lig ijn y m , uczciw ym  i  n a ro d o w y m 1*  a le
czy  podobne w y s tą p ie n ia  n ie  s ą  s tru g a m i 
całem i, zdolnem i p rze p e łn ić  p u h a r  g o ry cz y  i 
ro z n a m ię tn ie n ia  ? P o tem  je d e n  i  d ru g i a u to r  
p odobnych  b o h a te rs tw  m a su m ien ie  n ie sp o ­
k o jn e , d rż y  za  la d a  echem  śp ie w k i h u c u l­
sk ie j, w obec n a jp ro s tsz y c h  od ru ch ó w  sam oo­
b ro n y  ze s tro n y  p rzec iw n e j trz ę s ie  s ię  z trw o ­
gi, w  la m e n t w p a d a  i  o p o licy ę  w o ła  —  on, 
sy n  sz lacheck i!!

* **
G dzieśm y ju ż  sły sze li to  dzw on ien ie  zęb a­

m i n a  a la rm , te  o k rzy k i trw o g i h is to ry c z n e j ? 
L a t  tem u  n ie c a łe  dw adz ieśc ia , w  ro k u  1886 
dochodziły  z G alicy i zachodn ie j. O koło W iel- 
k ie jn o cy  ro zesz ły  się  pog łosk i o p rzygo tow u- 
jącem  się  p o w tó rze n iu  ro k u  1846. W  popło­
chu  zaczę ły  ro d z in y  sz lach eck ie  u c iek a ć  do 
m iast, in n e  b ła g a ły  o op iekę  bag n e tó w . M i­
nęło  l a t  k ilk a n a ś c ie  —  czy  podobne obaw y 
n a  w si je szcze  d zisia j g ro ż ą ?  A  czy  m ia s ta  
n a sze  p rz e n ik a  jeszcze  ów  d reszcz trw o g i 
sza lone j, k tó reg o  d o zn aw ały  w  ro k u  1890 
p rzed  p ie rw szy m  obchodem  p ie rw szeg o  m a ja ?  
P o s tą p i ła  św iadom ość p o lity cz n a  ludu , w esz ła  
n a  to ry  now oczesnej o rg an iz ac y i, z n a la z ła  
d la  s ieb ie  w y ra z  p ra w n y . N ow oczesna k a r tk a  
w y b o rcza  za s tę p u je  d aw n ie jsz y  a rg u m e n t p a ł­
k ą  —  w  G alicy i w schodn iej w y b o ry  są  je ­
d n a k  fa łszo w an e ; n a  k o rzy ść  W alew sk ich . 
N ow oczesna w olność s ło w a  je s t  dobroczynnym  
w en ty lem  d la  tłu m io n y ch  nam ię tn o śc i, go to ­
w ych  w y ładow yw ać s ię  w  z b y t odruchow ej 
fo rm ie; s to w a rz y sze n ia  — to  ru c h y  d a jąc e  
się  ko n tro lo w ać , z a s tę p u ją c e  w rzen ie  podziem ne, 
pod  w odzą je d n o s te k  odpow iedz ia lnych : we 
w schodn iej G a licy i s to w a rz y sz e n ia  ro zw iązu je  
się, w o lność słow a tłum i. N ow oczesne życ ie  
po lityczno -spo łeczne zb ieg a  s ię  w  p a r la m e n ­
ta ry z m ie , k tó ry  p rz y  w szy s tk ich  sw ych  n ie ­
dom ogach, je s t  je szcze o ca łe  n iebo  w yższy  
od abso lu ty zm u  lu b  rząd ó w  b iu ro k ra c y i i  
p rz e d s ta w ia  fo rm ę w a lk i uduchow ionej w  po­
ró w n a n iu  z w o jn am i dom owem i, k tó re  bez 
n ieg o  b y  n a s ta ły  —  u  n a s  je d n a k  p a r la m e n t 
n ie  je s t  r e p re z e n ta c y ą  ludu . N a  n a jw y ższy m  
szczeb lu  now oczesnego  ż y c ia  w idzim y  z a sa d ę  
sw obody i  sam orządu , dop row adzoną  do zu ­
p e łn e j w o lnośc i je d n o s tk i o raz  do au to n o m ii 
szczepu  każdego , l i  ty lk o  d la  pew n y ch  w sp ó l­
n y ch  celów  złączonego  z in n y m i pod  w sp ó ln ą  
c h o rą g w ią  p ań s tw o w ą : S ta n y  Z jednoczone , 
A n g lia , S zw a jc a ry a . U  n a s  z a sa d a  „w o ln i z 
w olnym i, ró w n i z ró w n y m i1* p a n u je  w  k ła m ­
stw ie  k o n w en cy o n a ln em  U n ią  L u b e lsk ą  zw a- 
nem , o au to n o m ii n aro d o w ej d y sk u sy i n a w e t 
niem a...

K lą tw a  n a  n a s  c iąż y  n a jc ię ższ a , w łaśc iw a  
ty lk o  naro d o m  z e s ta rz a ły m , w y czerp an y m : 
ja łow ość, n iem oc tw ó rcza . A n i je d n e j n ie  zdo­
ła liśm y , n a  te re n ie  p rzez  los n am ' danym , 
stw o rzy ć  fo rm y  b y tu  sam odzielne j, do n a szy c h  
w aru n k ó w  p rzy sto so w an e j, żyw ej, zdolnej do 
p rze m ian  i  rozw oju . F iz y c z n ie  ży jem y  w  fo r­
m ach , n a rz u co n y ch  p rze z  d u ch a  a u s try a c k ie ­
go, a  duchow o p rze rz u cam y  s ię  do p ru sk ich . 
W  h is to ry i  o sto i się  ty lk o  te n  n a ró d , k tó ry  
z g łę b i sw oich  p ie rw ia s tk ó w  w ydobędzie ty p  
w ła sn y : ty p  je d n o s tk i i  ty p  b y to w a n ia  g ro ­
m adnego. D z ie je  —  to  w a lk a  ty c h  typów . 
W  p rze sz ło śc i po lsk ie j ty p em  eg zy sten cy i, 
k tó ry  s tw o rzy ł i  u trzy m a ł p ań s tw o , b y ła  fe- 
d e ra cy a ; co do ty p u  jed n o stk o w eg o  —  to  po 
w y g aśn ięc iu  z ło tego  w iek u  sz la c h ty  n ie  s tw o ­
rzono  w yższego  i  żyw o tn ie jszego  n a d  ten , 
k tó ry  ja śn ie je  w  u tw o ra c h  w ie lk ich  poetów  
narodow ych . S ą  w ięc  z a d a tk i  w ielkości —  
p a n u ją c a  je d n a k  g e n e racy a , w  n iem ałe j m ie­
rz e  dz ięk i z a tru c iu  p rz e z  szko łę  i  n a u k ę  po ­
g ląd o w ą n ie m ie ck ą  i  ro sy jsk ą , z a n ie d b a ła  je , 
n ie  um ia ła  p rze tłó m aczy ć  n a  ję z y k  życia . 
N ad  p rze p aśc ią  b u d u je  w ięc  k ru c h e  sw e kon - 
s tru k c y e  p o lity czn e  i  bo i s ię  w  n ie  spo jrzeć , 
n ie  s ta w ia  sob ie  n a w e t p y ta n ia :  co ju tro . 
R odzic-sz lachcic  p rze z  500 l a t  g o sp o d a rk i n a  
R u s i n ie  zd o ła ł s tw o rzy ć  n ic  pozy tyw nego , 
sy n -m ieszczan in  idz ie  w  jeg o  ślad y . S m u tn y  
ty p  dz ia łaczy . C zuje w ięc c a łą  sw ą  bezsiłę , 
c a łą  n iep ew n o ść  i  g ro zę  podobnej sy tu a cy i 
i  s ły sząc  g łu c h y  poszum  w zb ie ra jący ch , b ez ­

sk u te cz n ie  do tąd  tłu m io n y ch  p o tę g  dz ie jo ­
w ych, —  d rżeć  ty lk o  umie... o b a g n e ty  a u s try a -  
ck ie  w ołać... on —  sy n  sz lacheck i!!

List ze Śląska.
Cieszyn, 2 cz erw ca  1904.

Nieprawdziwe zaprzeczenia.- — Przygotowania wojenne
klerykałów. Żydzi na Śląsku a germanizacya.

D esp o ty zm  i ty ra n ia  w y ra d z a ją  z n a tu ry  
rze czy  sam ow olę, po je d n e j —  a  k o ru p cy ę  
i  poch lebstw o , po d ru g ie j s tro n ie . K lasy czn y m  
p rz y k ła d e m  teg o  s ą  w ła śn ie  s to su n k i, p a n u ­
ją c e  w  zak ład ach , u rząd zo n y ch  lu b  u trz y m y ­
w an y c h  p rze z  „M acierz  szkolną*1, ja k  w ogóle 
p rz y k re  n a d e r  s to su n k i, p a n u ją c e  w  spo łe­
cznośc i p o lsk ie j n a  Ś ląsk u , n a  każdym  k ro k u . 
D o ja k ieg o  s to p n ia  w  ta k ic h  w a ru n k a c h  c h a ­
r a k te ry  lu d z k ie  p su ją  s ię  i  k a r lą ,  ja k  w obec 
w szech p o tężn e j m affi k le ry k a ln e j , k tó re j g ło ­
w ą  w idom ą je s t  ks. Jó z e f  L o n d z in , w szystko  
d rży  i  p ła szc zy  się, te g o  no w y  m am y znow u 
dow ód. D r  K az im ie rz  W r ó b l e w s k i ,  o k tó ­
ry m  p isa łe m  (w  144 n rz e  „N a p rz o d u 11), ja k o  
o ofierze in t r y g  k s . L o n d z in a  i  d en u n c y ac y i 
k le ry k a ln y c h , um ieśc ił w  tu te jsz y c h  ty g o d n i­
k a c h  p o lsk ich  „G w iazdce c ie sz y ń sk ie j11 i  
„ P rz e g lą d z ie  politycznym** lis t, w  k tó ry m  
o św ia d cz a : „K o resp o n d e n t „Naprzodu** m yl­
n ie  p rz e d s ta w ił sp ra w ę  m ia n o w an ia  m nie 
nauczyc ie lem  p ań stw o w eg o  g im nazyum  po l­
sk ieg o  w  C ieszynie. K o re sp o n d en t p rz y p isa ł 
w in ę  spóźn ionej n o m in acy i m ojej p ro f. ks. 
J .  L o n d zin p w i, p rezeso w i „M ac ierzy  szk o l­
n e j k tó ry  rzekom o m ia ł n ie  w y sła ć  p o d an ia  
m ego do m in is te ry u m . S tw ierdzam , że w ia ­
dom ość t a  n ie  je s t  zg o d n a  z rze czy w is to śc ią .“
0  ile  d a lsza  tre ś ć  l is tu  d ra  W rób lew sk iego , 
w  k tó re j on  o św iadcza, że „zu p e łn ie  so lid a ­
ry z u je  się  z p ra c ą  pedagogiczną*1 sw oich  k o ­
legów  (n a p ię tn o w a n y c h  w  „N a p rz o d z ie11 ja k o  
szp iegów  m łodzieży i  w s trę tn y c h  k le ry k a łó w ) 
d a  s ię  w y tłóm aczyć po części ch ęc ią  ra to -  
to w a n ia  p o w ag i g ro n a  nau czy c ie lsk ieg o , o ty le  
m uszę p o p rzed n ie  „ z a p rze cz en ia11 i „ s tw ie r ­
d z a n ia 11 p. d ra  W . n a z w a ć  z m ojej s tro n y  
znow u „ b a r d z o  n i e w ł a ś c i w y m  m a n e ­
w r e m  d z i e n n i k a r s k i m * * .  S tw ie rd zam  
n a to m ia s t ponow nie, n a  p o d s t a w i e  ź r ó ­
d e ł  z u p e ł n i e  p e w n y c h ,  ż e  s p r a w a  
z e  s p ó ź n i o n e m  z a m i a n o w a n i e m  d r a  
W.  m i a ł a  s i ę  t a k ,  j a k  t o  w  p o p r z e ­
d n i e j  m e j  k o r e s p o n d e n c y i  W a m  d o ­
n i o s ł e m .  D odam  ty lko , że ju ż  po u k a z a n iu  
s ię  owej ko resp o n d en cy i, dow iedzia łem  się  
szczegółów  dalszych , będących  n ie zb ity m  do­
wodem , iż  m oje p ie rw sz e  in fo rm acye  p o l e ­
g a ł y  n a  p r a w d z i e ,  a  zatem , że  tw ie rd z e ­
n ia  l is tu  p. d ra  W . są  nieprawdziwe. Je d n o  
je s t  ty lk o  w  te j sp ra w ie  dz iw ne : o ja k  m ógł 
„ P rz e g lą d  p o lity c z n y 11, o rg a n  ks. p a s to ra  F r .  
M ichejdy , dać  się  użyć z a  n a rz ęd z ie  do po ­
k ry w a n ia  in try g  k le ry k a łó w  k a to lic k ic h  ? 
D z iw n em i z a is te  to ry  c h a d za  ta k ty k a  i  po­
l i ty k a  s tro n n ic tw  m ieszczańsk ich . P ro s tem i 
one n ie  są...

Z a  dw a d n i je s t  w a ln e  zg ro m ad zen ie  „M a­
c ie rzy  sz k o ln e j11. T ru d n o  dziś p rzew idzieć , 
ja k i  będzie jeg o  w yn ik , zw łaszcza  w obec n ie ­
je d n o lito śc i opozycyi a n ty k le ry k a ln e j i chw ie j- 
n o śc i zasad . P am ię ta jm y , że m am y do czy­
n ie n ia  p rze w a żn ie  z odm ianą, s ła w n e j ju ż  
w  P o lsce  ze sw ych  lo g iczn y ch  koziołków , 
n aro d o w ej-d em o k racy i, k tó re j ta k ty k a ,  po zb a­
w io n a  w sze lk ie j k o n sek w en cy i, zg o to w a ła  ju ż  
n ie ra z  p raw dziw em u  opozycyon iśc ie  ro zc za ­
row an ie . Q ui v iv ra , v e r ra !  O tem , co zam ie­
rz a ją  u czy n ić  k le ry k a li, n ik t  p o ję c ia  n ie  ma. 
Z am k n ę li s ię  szcze ln ie  sa m i w  sobie, po 
„ ja p o ń sk u 11 i  n ie  w y p u szc za ją  ze s ieb ie  a n i 
p a ry . K s. L o n d z in  o św iad czy ł ty lk o  z c a łą  
stan o w czo śc ią , że „z n a s  żaden  w ięcej ż a ­
dnej fu n k cy i n ie  p rz y jm ie 11. W ie rzy ć  się  ty m  
zapew nien iom  n ie  chce.

P rz ec iw n ie , n a leż y  s ię  spodziew ać, że ze­
ch c ą  on i tem b ard z ie j te ra z  pokazać , iż  ty lk o  
oni, a  n ik t  in n y  m a p raw o  re p rez en to w ać  
lu d n o ść  p o lsk ą  n a  Ś ląsku . Z ab ieg ó w  w  tym  
ce lu  n ie  b ęd ą  szczędzili, a n i w  ś ro d k ac h  p ro ­
w ad zący ch  doń, p rz e b ie ra li te ż  n ie  będą. D o­
w odem  teg o  ich  c ich a  a le  sk u te c z n a  a g ita -  
cya, ja k ą  u rz ą d z ili p rz e d  p o p rzed n iem  z g ro ­
m adzeniem . W ó w czas n . p. w ie le  osób, oczy­
w iśc ie  pew nych , k tó re  w ca le  cz ło n k am i „M acie­
r z y 11 n ie  by ły , o trzy m ały  lis ty , ta k ie j , m niej 
w ięcej tre śc i:  „ L u trz y  ch cą  opanow ać n a sz ą  
„Macierz**, ch cą  zn iszczyć  g im n azy ę  i  sem i- 
n a r y ę ! M usim y ra to w a ć  k a to lic k ie  stan o w isk o . 
P r z y j e ż d ż a j c i e ,  b o j e s t e ś c i e  c z ł o n ­
k a m i . 11 O ile  is tn ie n ia  ta k ic h  lis tó w  n ie  
m ogłem  n a o c z n i e  s tw ie rd z ić , o ty le  św ia ­
dkow ie p o tw ie rd z ili mi, ż e k s i ę ż a p ł a c i l i  
c h ł o p o m  k o l e j ,  z a p ł a c i l i  z a  n i c h  
w k ł a d k ę  r o c z n ą  d o  „ M a c i e r z y 11 i 
d a w a l i  i m  n a p i t e k ,  za  to, ab y  p o p a r li 
ic h  n a  w alnem  zg rom adzen iu . W  „M ac ie rzy 11 
is tn ie je  podobno n a w e t o sobny  fundusz, p rz e ­
zn aczo n y  n ą  ta k ie  cele... T a k  było  dziew ięć 
m iesięcy  tem u. B odaj czy  ta k  sam o n ie  b ę ­
dzie  i  te ra z .

P rz y  sposobności w a r to  zw rócić  u w ag ę  
je szc ze  n a  je d n ą  u je m n ą  s tro n ę  rozw ielm o- 
ż n ie n ia  s ię  k le ry k a łó w  n a  Ś ląsku .

W iadom o już , że za łożycie lem  je j b y ł 
e w a n g e l i k  P a w e ł S t a l m a c h .  P ie rw o tn ie  
cz ło n k am i „M ac ie rzy 11 b y li n ie ty lk o  k a to lic y
1 ew an g e licy  a  1 e t a k ż e  i  ż y d z i .  N a w e t w  w y­

d z i a l e ,  a  n a w e t i  w  p r e z y d u m  j e j  z a ­
s i a d a l i  z r a z u  ż y d z i ! !  M iędzy  in n y m i 
cz ło n k iem  w y d z ia łu  b y ł sw ego czasu  ży d  
O p o l s k i  ze S koczow a zn a n y  i  do dziś d n ia  
sz an o w an y  p a t r y o t a  p o lsk i,, a  ad w o k a t 
c ie sz y ń sk i dr. K l e i n b e r g  b y ł  n a w e t  
s k a r b n i k i e m ! !  R y ch ło  je d n a k  w y k u rz y li 
k s ię ż a  k a to lic c y  żydów  P o lak ó w  n ie ty lk o  
z „M ac ie rzy 11, a le  i  z „C zy te ln i lu d o w e j11 i  
i  ze w sz y s tk ic h  in n y c h  in s ty tu c y i n a ro d o ­
w ych  po lsk ich . Ż ydzi a  z n im i i  in n i  p o s tę ­
pow cy  i  zn a cz n a  część ew an g elik ó w , słow em  
c a łe  m ieszczań stw o  ś lą sk ie  pozbaw ione d ach u  
n a d  g łow ą, p rzy łączy ło  się, sz u k a ją c  w  n iem  
opo ry  p rzec iw k o  k le ry k a liz m o w i do s to n n i- 
c tw a  „ lib e ra ln e g o 11, pod  k tó re g o  w pływ em  
pow oli zu p e łn ie  się  zgerm an izow ało . T e ra z  la ­
m en t: Ż y d z i g e rm a n iz u ją  Ś ląsk , —  C ieszyn, 
Skoczów , Jab ło n k ó w , Bogum iff, w szy s tk ie  
m ia s ta  zg e rm an izo w an e! A  k to  w in ie n  tem u? 
K to  m ieszczań stw o  i  in te lig e n c y ę  żydow ską  
i  n ieży d o w sk ą  g w ałtem  w ep ch n ą ł w  o b jęcia  
lib e ra łó w , k tó rz y  z czasem  p rz e d z ie rż g n ę li 
s ię  n a  n ie m ie ck ic h  nacyonałów ? Czyż n ie  
je s t  to  w ła śn ie  t a  sam a  b a rb a rz y ń sk a  n ie to - 
le ra n c y a  k le ry k a ln a , k tó r a  te ra z  g ro z i zn isz ­
czen iem  „M ac ierzy  sz k o ln e j11? T. Ił.

Z literatury i sztuki.
„Krytyki*1 zeszyt VI wyszedł i  zaw iera  n a ­

stępujące a rty k u ły : „ A  tyś z lą k ł się —  syn szla­
checki!11; H . S. K am ien ieck i „S n y 1* (W ie rs z );  
Jan  Sten, S t. W yspiańskiego  „A kropo lis1* ; d r Z . 
D aszyńska-G olińska „ W  kw esty i  ro ln e j11; dr T o ­
biasz Aschkenase „ W  kw esty i żydo w sk ie j11; F .  
Kreczow ski, R eym onta „C h łop i11; dr K az im ie rz  
K ra u z  „ W o ln y  polski un iw ersytet w a k ac y jn y" ;  
S ław a Pruszyńska „B ia łe  d u s z e " . —  „Śnieg w io ­
senny". —  „C h w ile" (Poezye); W .  M ita rs k i 
„E s te tyka  k s ią żk i" . W  przeglądzie miesięcznym  
znajdujem y: P rzegląd  prasy; St. L ac k a , N o ta tk i;
S., W  sprawie m łodzieży szkolnej; W .  S trusiń- 
skiego, P rzeg ląd  ruchu filozoficznego; A . S ., 
T e a tr  zagraniczny. W reszc ie  następują sprawo­
zdan ia naukowe i  lite rack ie .

KRONIKA.
Rozpędzona procesya. Z  K o p y c z y n i e c  

otrzym ujem y następujący telegram :
W  Kopyczyńcach kom isarz starostw a S troka  

w strzym a ł na drodze k ilkutysięczną procesyę cer­
k iew ną  z  15  księżm i, k tó ra  udaw ała się na m ie j­
sce poświęcenia kam ienia  węgielnego ruskiego  
narodnego domu, i  w ezw ał do rozejścia się. W y ­
wołało to tak ie  rozgoryczenie i  w zburzenie um y­
słów, że ty lko  dzięki ta k to w i duchowieństwa nie  
przyszło do ekscesów. W  miejscu w ie lk ie  obu­
rzen ie  n aw et m iędzy żydam i.

Żywcem ugotowany. Z  Jasła piszą nam : 
W  Niegłow icach poci Jasłem jes t ra finerya  n a fty  
firm y G artenberg  i  Schreier. Jest to fab ryka  
kalek . Oto dzięki gospodarce dyrekto ra  d ra S in- 
gera, żyda węgierskiego, n iem a w  te j fabryce  
żadnego ukw alifikow anego m aszynisty, a kocioł 
i  maszynę powierzono 18  letn iem u, n ieu kw alifi- 
kowanem n chłopakowi B lochow i, sprowadzonemu  
z W ę g ie r . G dy na to zw raca ł poprzedni in ż y ­
n ie r p. dr Czopp uwagę, o trzym ał k ró tk ą  odpo­
w iedź: jes t to rzecz dyrekcyi, a n ie p. Czoppa 
mieszać się w  podobne sprawy. I  ja k  to zawsze  
byw a —  taniość produkcyi odbija się w  pierw szej 
l in i i  na robotniku, bo oto przed miesiącem eks­
plodował kocioł, z którego p łynąca ropa popa­
rz y ła  B locha. P rzew iezio ny  do szpitała p rzed­
w czoraj um arł. N a  kogo w in a  spada, to jasne; 
ale cóż, k iedy „ślepa" sprawiedliwość w ytacza  
śledztwo d r Czoppowi.

T e n  w ypadek n ie  pow strzym ał ludzi gonią­
cych za zyskam i, kosztem zdrow ia  i  życia  robo­
tn ików  (sprowadzanych z W ę g ie r  przez S ingera). 
A le  n ie ty lko  robotników  ściąga się z W ę g ie r , 
(chociaż w  G a licy i ich przecież doić, w szak z G a ­
lic y i re k rn tu ją  się ins tru k to rzy , w ysyłan i na  
K au k a z), bo stam tąd i m aszyny sprowadza się, 
naw et pono za w yższą cenę.

Tego samego dnia, w  k tó rym  um arł B loch, 
zaszedł d rugi i  gorszy w ypapek, będący w y n i­
k iem  te j rabunkow ej gospodarki. Oto podmuro- 
w yw ano kocioł i  mimo to n ie  z g a s z o n o  o- 
g n i s k a .  K ocio ł b y ł ta k  s tary  i  zniszczony, iż  
nagle dno odpadło, ropa polała się w  ogień i  
buchnęła płom ieniem . P a ląca  się ropa trzech  ro ­
botników  poparzyła. Jeden z n ich m urarz B rzo ­
stek, (3 0  la t)  ojciec 2-ga  dzieci, znany powsze­
chnie w  Jaśle, l ite ra ł uie żywcem  się ugotował 
(oczy w ypalone itd .);  po dwóch dniach wśród  
okropnych m ęczarni um arł. N a  dom iar złego nie  
posiada fab ryka  żadnej podręcznej ap tek i, tak , 
iż  po bandaże i  w atę  m usiał jeden z u rzędn i­
ków  buchaltery jnych  jechać do Jasła (4  km !).

F a k ty  te  same za siebie dostatecznie przem a­
w ia ją . Oczywiście, po części w in n i są tym  sto­
sunkom sami robotnicy, bo dotąd n ie  są zorga­
n izow ani. Zorganizow ani, dawnoby nauczyli p. 
Singera, że życiem  robotników  nie wolno ig rać . 
Może te  fa k ty  z ostatnich dni o tw orzą oczy ro ­
botników  na potrzebę silnej i  licznej o rgan iza­
cyi i  pobudzą do energicznej p racy koło tw orzą­
cego się stow arzyszenia robotniczego.

Doręczanie listów w Tarnowie. M ieszkańcy  
dzie ln icy Pogw izdow a od k ilk u  la t  ju ż  uskarżają  
się na sposób doręczania im  lis tów . Listonosz  
zam iast doręczać p rzesyłk i osobiście, oddaje je
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spotkanym  osobom p ryw atnym , k tó re  albo za­
trzy m a ją  je , albo doręczają dopiero po k ilk a  
dniach. W szys tk ie  zaś lis ty  d la m ieszkających  
po za barakam i ka w a le ry i na Pogw izdow ie, zo­
staw ia  w  pewnym  sklepiku, gdzie część dzieln icy  
zakapu je  w ik tu a ły  i  p rzy  te j sposobności m a od­
bierać p rzesyłk i, wobec tego oczywiście nader 
często zd arzy  się, że adresaci o trzym ują  je  do­
piero po para dniach. N adużycie tego rodzaju  
m oźliwem  było dotychczas ty lko  wobec tego, że 
Pogw izdów  zam ieszkany jes t przez najuboższą 
ludność robotniczą T arno w a . Z arząd  poczt i  te ­
leg ra fó w  pouczyć w in ien  dotyczącego listonosza
0 obowiązku bezzwłocznego, osobistego doręcza­
n ia  przesyłek adresatom.

Chojnicki „mord rytualny". Spraw a powyż­
sza p rzybra ła  obecnie zupełnie niespodziany obrót. 
C złow iek, na podstawie zeznań którego antyse­
m ici tw ie rd z ili, że zachodzi tu ta j mord ry tu a ln y , 
został aresztow any jako  podejrzany o spełnienie  
tego zabójstw a. Jestto g łów ny świadek w  te j 
spraw ie Massloff, k tó ry  zaprzysiąg ł, iż  w  dniu  
mordu w ieczorem  w id z ia ł w  p iw n icy  L e v y ’ego 
podejrzane operacye. Udowodniono później, ja k  
wiadomo, że to było fizycznie n iem ożliw em  i  
MaBsioff skazanym został za  krzyw oprzysięstw o. 
Śledztw o prowadzono dale j, rew izya  przeprow a­
dzona w  dawnem m ieszkania fałszywego św iad­
ka , przeciw  którem u zwracać się poczęły obcią­
ża jące  poszlaki, w yda ła  nadzw yczajne re zu lta ty . 
W  kom inie znaleziono n a  pół spalone resztk i u- 
b ran ia , stwierdzono, iż  było to ubran ie  zam ordo­
wanego ucznia gim nazyalnego W in te ra . Prócz  
tego udowodniono, że egzem plarz gazety, w  k tó ­
ry  obw iniętą  była  głowa zamordowanego, w z ią ł 
Massloff w  dniu mordu z pewnej gospody. N a  
podstawie tych i  paru innych poBzlak policya u- 
w ię z iła  Massloffa.

Dlaczego żołnierz rosyjski powinien umie­
ra ć ?  Pod tak im  tytu łem  rosyjska p artya  socyalno- 
dem okratyczna w ydała  proklam acyę, mieszczącą 
następujące odpowiedzi.

Żo łn ierz rosyjski um ierać powinien dlatego:
1 ) by car, o trzym ujący rocznie m iliony, po­

siadający najlepsze g runta  na K rym ie , K aukazie , 
S ybery i, U ra lu  i  w  T urk ies tan ie , mógł zrabować  
jeszcze nowe obszary w  M an d żury i i  K o re i;

2 ) by rząd  carski, ru jn u jący  podatkam i 1 8 0  
m ilionów  ludzi, zdobył jeszcze 2 0  m ilionów „w ie r­
nych poddanych";

3 ) by popi praw osław ni, okradający m iliony  
owieczek, m ie li okazyę do żądania nowych sub- 
w encyj na naw racanie świeżych zastępów n ie ­
w iernych;

4 ) by b inrokracya mogła znaleźć tysiące po­
sad w  policyi, sądownictwie, adm inistracyi, na 
kom orze i  w  innych t .  p. urzędach;

5) by przedsiębiorcy, -fabrykanci 3 bankierzy 
m ogli za pieniądze państw a, t . j .  ludu, robić do­
bre in teresy wśród nowych posiadłości;

6 ) by ntracyuszom obszarnikom można było 
nadawać nowe m a ją tk i, gdzieby znów chłopa w y ­
zu w a li z ziem i i  chleba;

7) by na w ypadek, gdyby n aw et żołn ierze  
T a ta rz y  odm ówili s trze lan ia  do ludu, car-batiu ­
szka m ia ł jeszcze w  rezerw ie  nowego, n ieśw ia­
domego raba: M andżura i  Koreańczyka;

8 ) by rząd  pozyskał nowe miejsca dla zsyła­
n ia  buntujących się przeciw  gospodarce carsko- 
k a p ita lis ty c zu e j;

9 ) by przez samą wojnę zbogacić rozm aitych  
aferzystów , dostawców, liw erantó w ;

1 0 ) by in tend antura  w ojskow a m ia ła  okazyę 
do tem  śmielszego okradania żo łn ierza na wszy- 
stkiem , co mu się należy.

C ały  ten  szerg celów i  względów jes t przed­
s taw ian y  ciemnemu żo łn ierzow i, jako  obowiązek 
bronienia  o jczyzny, w ia ry  i  cara, tudzież honoru 
narodowego.

Służąca zabójczynią. A n n y  B a tkó w ny  dotąd 
jeszcze policya wyśledzić n ie  zdołała.

A  tymczasem d d e n n ik i burżuazyjne u żyw ają  
sobie na służących w  ogólności, a na B atków nie  
w  szczególności, w ym yślając na sługi, jako  na  
w y rz u tk i społeczeństwa, a stając gorliw ie  w  o- 
bronie „p ań ".

Okoliczności, wśród których nastąpiło zabó j­
stwo, kaza łyby raczej zastanowić się nad dolą 
służących, które od nie jednej „pan i" muszą się 
deść w ycierpieć, a, na poiicyi n ie mogą nigdy  
znaleźć sprawiedliwości, bo policya zawsze stoi 
po stronie „pań".

G dyby nie to, gdyby n. p. B atkó w na m iała  
b y ła  pewność, że na policyi o trzym a spraw ied li­
wość, możeby nie była  w padła w  ta k ą  rozpacz
1 rozdrażnien ie  i  n ie popełniła zabójstw a. W in y  
szukać należy n ie pod Sukiennicam i, lecz przy  
n i. M iko ła jsk ie j.

Ze staćyi ratunkow ej. W  p iątek  około godz. 
3 po południu w  u licy S tarow iślnej spłoszyły się 
konie, zaprzężone do wozu w iejskiego. Przecho­
dzący ulicą w yrobn ik  Jan  Śm ietana, s tara ł się 
je  powstrzym ać, lecz konie go p rzew róciły  i  po- 
tra to w a ły . Pogotowie ratunkow e odwiozło go do 
k lin ik i ch irurg icznej, opatrzyw szy tymczasowo 
k ilk a  głębokich ran  na głow ie i  czole, które  
Śm ietana odniósł skutkiem  tego nieszczęśliwego  
w ypadku.

O godzinie 5 1/a przyw ieziono na staeyę ra tu n ­
kow ą cieślę P io tra  G rudn ia, k tó ry  pracując około 
studni, poślizgnął się i  w padł do n ie j, odnosząc 
liczne kontuzye na głow ie, plecach i  rękach, 
Chorego opatrzono.

Około godziny 6 po południu wezwano telefo ­
n iczn ie  pogotowie ra tunkow e na ulicę B lich , 
gdzie  znaleziono młodą kobietę nieznanego na­

zw iska, n ie dającą znaków  życia. M im o zasto­
sowania wskazanych środków ra tun ku , kobiety  
nie przywrócono do życia. Powodem śm ierci był 
udar sercowy.

W procesie o kradzieże kolejowe nadeszło 
w  tych dniach z W ie d n ia  częściowe rozs trzy ­
gnięcie najwyższego trybu n ału  co do zażaleń  
nieważności, wniesionych przez oskarżonych. Sąd 
kasacyjny odrzucił na posiedzeniu n ie jaw nem  za ­
żalenie  nieważności Ju lian a  Szymańskiego zasą­
dzonego, na  4  la ta  ciężkiego w ięzien ia  i  Józefa 
Średniawskiego, skazanego na 5 la t  ciężkiego 
w ięzien ia . Co do oskarżonych S t. Skrzyszowskie- 
go i  Józefa P ilaw skiego, wyznaczono term in  do 
rozpraw y kasacyjnej na 11 lipca b. r.

Zarazem  zastrzegł sąd kasacyjny do te jże  ro z ­
p raw y za ła tw ien ie  odwołań co do k a ry  odnośnie 
do Średniawskiego i  P ilaw skiego, jakoteż odwo­
łan ia  p ro ku ra tory i państw a co do Moczulskiego, 
którem u, ja k  wiadomo, wym ierzono karę  ty lko  
5-miesięcznego w ięzien ia , z powodu w ątpliw ości 
co do jego stanu umysłowego. W  ten  sposób 
stał się w yro k  sądu przysięgłych ju ż  prawom o­
cnym co do w in y  oskarżonych Moczulskiego, i  
Średniawskiego, odnośnie do Szymańskiego ta k ­
że co do k a ry . Szym ański i  Ś redn iaw ski będą w  
tych dniach p rzew iezien i do W iśn icza .

Z A W I A D O M I E N I A .
—  Kółko slawistów U. U. i .  odbędzie w niedzielę 

5 b. m. o godz. 11 przed południem w sali XXXIX. 
Col. novi XXI. zwyczajne naukowe posiedzenie. Na 
porządku dziennym: 1) Odczyt akad. Horbaczewskie­
go p. t.: „Mereżkowski o Dostojewskim i Tołstoju".
2) Dyskusya. Dla nieczłonków wstęp 20 h.

— Lokal Towarzystwa „Wspólna nauka" we Lwo­
wie od dnia 1 czerwca mieści się przy nlicy Koper­
nika 21 w parterze (róg Ossolińskich).

Wojna rosyjsko-japońska.
(Telegramy).

Bitwa pod Liszaton.
Londyn, 3 czerwca. B iu ro  R eutera  donosi z 

Tokio  pod datą dzisiejszą: O ddział japońskiej
konnicy s tarł się w  poniedziałek koło L i s z a ­
t o n ,  9 m il na północ od P a ia n tie n , z oddziałem  
rosyjskim  składającym  się z konnicy, piechoty i  
a rty le ry i. P r z y s z ł o  do b i t w y ,  k t ó r a  t r w a ­
ł a  d w i e  g o d z i n y .  Japończycy s trac ili 2 6  ła ­
dzi zabitych, wśród tych 1 oficera, oraz 3 7  ra n ­
nych, pomiędzy ty m i 4  oficerów. S tra ty  po stro­
n ie  rosyjsk ie j n ie są dotąd znane. Ruch ro sy j­
skich w ojsk na południe w skazyw ałby na próbę 
pośpieszenia z  odsieczą P o rtu  A rtu ra .

Zaprzeczenie pogłosek.
Londyn, 3 czerwca. Pogłoski o klęsce K nro-

path” itd. okazały się nioprawdziweru.

Lądowanie Japończyków.
Londyn, 3 czerwca. B iuro  R eutera  donosi: 

Japończycy w ylądow ali w ojska koło T ingtu ice , 
2 0  m il n a  południowy zachód od Takuszanu. 
Słychać, że 70  okrętów  transportow ych, eskorto­
wanych przez o kręty  w ojenne, wysadziło wojsko  
na ląd. Donoszą dalej, że posiłki dla a rm ii, a ta ­
kującej P o rt A rtu ra , w ylądow ały  na* północ od 
T a lien w an u .

Aleksiejew zostaje.
Petersburg, 3 czerw ca . D z ie n n ik  „N ow y 

k r a j"  za p rzecza  pogłoskom , ja k o b y  n am ie ­
s tn ik  A lek s ie jew  m ia ł u stąp ić . J e s t  to  w y­
kluczonemu zw łaszcza  w  obecnych  c iężk ich  
czasach , gdyż tru d n o  by łoby  z a s tą p ić  ta k  
dośw iadczonego  w odza.

P ro tes t Chin.
Londyn, 3 czerwca. „S tandard" donosi z T ie n -  

tsinu: W ie lk a  rada w P ek in ie  wystosowała do 
rosyjskiego ambasadora w  Pekin ie  notę, w ska­
zującą na to, że n i s z c z e n i e  p r z e z  R o s y a n  
b u d y n k ó w  w  opuszczanych przez się częściach 
tery to ryum  neutralnego, narusza w wysokim  sto­
pniu neutralność. W ie lk a  rada w ystosowała te ­
legram  do generała M a  z in s tru k c ją , aby zaw ia ­
dom ił o tem  oficerów rosyjskich.

Z bitwy p< d Kinczau.
Petersburg, 4  czerwca. G ene ra łp o ru c zn ik  G i- 

liń sk i te leg ra fu je  do m in is tra  w ojny z onegdaj: 
G enerał Stóssl przesłał dnia 2 8  m aja  następu­
jące sprawozdanie: D n ia  2 6  wieczorem  kazałem  
po zaciętej walce, k tó ra  trw a ła  dwa dni, opró­
żnić pozycye koło K inczau . ponieważ przeciw  
nam  w alczyły  co najm nie j 3 dyw izye ze 1 2 0  
dzia łam i. Ogień n ieprzy jac ie lsk i, zw łaszcza 4  ka- 
nonierek i  6 łodzi torpedowych zniszczył zupeł­
n ie  nasze baterye koło K inczau . P ią ty  pułk, sto­
jący  w  K inczau , s taw ia ł n ieprzy jac ie low i zacięty  
opór, ta k  samo nasze baterye i  kanonierka  
„B ó b r"; zadały  one Japończykom dotkliw e ciosy.

Nasze s tra ty  wynoszą w  poległych 1 rannych  
3 0  oficerów i około 8 0 0  żo łn ierzy. W szys tk ie  
pozostałe działa zdem ontowaliśm y. W a lk a  rozpo­
częta dnia 2 6  o godzinie 5 rano, trw a ła  do 7 
wieczór, poczem zarządziłem  powolne cofanie się 
z pozycyj. Duch naszej a rm ii jes t w yborny.

Tokio, 4  czerwca. (B iuro  R eu tera ). Ogólne 
stra ty  Japończyków w  w alce pod Nanszan wy­
nosiły zabitych 3 1  oficerów i 7 1 3  żo łn ierzy , ra n ­
nych 1 0 0  oficerów i  3 4 6 0  żo łn ierzy .

* Odsiecz?
Paryż, 4  czerw ca. Z  P e te rs b u rg a  te le g ra ­

fu ją , że n a  ra d z ie  w o jen n e j, odby te j pod  p rz e ­
w odn ictw em  c a ra , uchw alono , iż  K u ro p a tk in  
bez o s ła b ie n ia  pozycy i w  L ia o - ja n g  m oże
1 2 .0 0 0  lu d z i w y słać  n a  odsiecz do P o r tu  A r­
tu ra , ta k ,  ja k  teg o  sob ie życzy ł A leksie jew .

W iadom ość, że  pod  k o m en d ą  b a r . S tac k e l-  
b e rg a  4  sy b e ry jsk ie  p u łk i i  so tn ia  kozaków  
u d a ły  się  k u  P o rto w i A r tu ra , je s t  w ięc p r a ­
w dziw ą.

Londyn, 4  czerwca.. W e d łu g  d o n ie sien ia  
„D a ily  T e le g ra p h "  z L ia o -ja n g , a rm ia  g e n e ­
r a ła  O ku p rz y  m a rsz u  n a  P o r t  A r tu ra  n a ­
p o tk a ła  s iln ą  a rm ię  ro sy jsk ą ; r o z p o c z ę ł a  
s i ę  w a l k a .  B liższy ch  szczegółów  b ra k .

Czi-fu, 4  czerw ca . (B. R e u te ra ). P aro w iec , 
k tó ry  p rzy b y ł tu  z N iuczw angu , donosi, że 
u b ieg łe j nocy  s ł y s z a n o  s t r z a ł y  w  p o ­
b l i ż u  P o r t u  A r t u r a ,  a le  w id z ian o  ty lk o  
2 ja p o ń sk ie  k rążo w n ik i.

Niuczwang, 4  czerw ca . (B iu ro  R e u te ra ). 
W sze lk ie  s ta ra n ia  sk o m u n ik o w an ia  s ię  z po­
łudn iow ym  końcem  p ó łw yspu  L ia o tu n g  sp e ł­
z ły  n a  niczem , g dyż  Ja p o ń c z y c y  za w ład n ę li 
w szy stk iem i d ro g am i i  n ie  p rze p u szc za ją  ża ­
dnych  w iadom ości p rócz  sw ych  u rzędow ych .

W  m ły n ach  w  C h a rb in ie  dn iem  i  n o cą  m ie lą  
m ąkę, dow ożoną z M andżury i.

Londyn, 4  czerw ca . „T im es" oblicza, że 
za ło g a  w  P o rc ie  A r tu ra  przy w y d a w a n ia  
ty lk o  pó ł po rcy j m a dosyć żyw nośc i n a  p ięć  
m iesięcy.

Londyn, 4  czerw ca . „D a ily  T e le g ra p h "  w y­
wodzi, że m ylnem  je s t  p rzy p u szczen ie , ja k o ­
b y  P o r t  A r tu ra  m ógł się  ta k  ry ch ło  d o sta ć  
w  ręc e  Ja p o ń czy k ó w . O becn ie  o k azu je  się, 
że koło  K in cz au  w alczy ło  20.000 R osyan . 
C a łą  a rm ię  w  P o rc ie  A r tu ra  m ożna  liczyć 
n a  3 0 .0 0 0 . P o r t  A r tu ra  m a dosk o n a łe  fo rty .

G dyby  je d n a k ż e  udało  s ię  Jap o ń czy k o m  
zdobyć P o r t  A r tu ra  by łoby  to  —  zdan iem  
„D a ily  T e le g ra p h "  —  b ard zo  d o tk liw y m  cio­
sem  d la  R osyi, k tó ry  n ie  d a łb y  się  n a p ra w ić  
n a w e t in n em i ew entualnem u późn iej szem i 
zw ycięstw am i.

W Korei.
Seul, 4  czerw ca . (B. R e u te ra ) . W ed ług  do­

n ie s ie n ia  k o n su la  z G en san , R o sy an ie  posu­
n ę li s ię  do K oczensan , 22 m il n a  pó łnoc od 
G en san .

R o sy jsk i k o m isa ry a t p ro w ian to w y  p rz y b y ­
w a obecnie do P u k czen .

Czifu, 4 czerw ca. D o C zifu p rzy b y ł au s tro -  
w ę g ie rsk i o k rę t w o jen n y  „ E lż b ie ta " .

Obicie hr. Lamsdorfa.
Berlin, 3 czerwca. Z  Petersburga donoszą, 

że pogłoski o zamachu na rosyjskiego m in is tra  
spraw zagranicznych h r. Lam sdorfa b y ły  prze­
sadne, ale m ają  tło  praw dziw e. M ianow icie  b. 
oficer huzarów  br. O r ł o w - D a w i d o w  n a p a d ł  
n a  u l i c y  h r .  L a m s d o r f a  i  o b i ł  g o  k i j e m ,  
w ołając, że chce go u k a r a ć  z a  j e g o  p o l i ­
t y k ę ,  k t ó r a  k o m p r o m i t u j e  R o s y e .

K rą ż y  pogłoska, że h r ,  Lam sdorf ma o trzy ­
mać dym isyę, a miejsce jego ma zająć obecny 
m in ister sprawiedliwości h r. M uraw iew .

Berlin, 4  czerwca. W e d ia  innych w ersyj tym , 
k tó ry  obił na u licy hr. Lam sdorfa  był ks. A le ­
ksy D o ł g o r u k i .

Gabryelski kup u je , sp rze d a je  i n a jm u je  —  
fo rte p ia n y , p ia n in a , h a rm o n ie  i  pianole — 
k ra jo w e  i  z a g ra n ic z n e  —  now e i  p rz e g ra n e  —  
za  go tó w k ę i n a  sp ła ty  —  bez za liczk i.

TE L E G R A M Y ,
Koniec lokautu w Wiedniu.

Wiedeń, 4  czerw ca . (B iu ro  kor.). W  s p r a ­
w ie lo k a u tu  ro b o tn ik ó w  b u d o w lan y ch  odbyło 
się  w czo ra j po po łu d n iu  zg ro m ad zen ie  p rz y  
ud z ia le  10.000 robo tn ików . U chw alono  je ­
dnom yśln ie  rezo lncyę . n a  p o d staw ie  k tó re j 
w  p o n ied z ia łek  m a n a s tą p ić  pod jęcie  robo ty  
n a  n a s tę p u ją c y c h  w a ru n k a c h : 1) N a ty c h m ia ­
stow e podw yższen ie  p ła cy  m in im aln e j z 3 K  
6 0  h  n a  3 K  8 0  h ; 2 )  podw yższen ie  p ła c y  
m in im alne j z d. 1 s ie rp n ia  n a  4  K ; 4 ) w y­
b ó r kom isy i ta ry fo w ej, złożonej w  połow ie z 
m a js tró w  i w  połow ie z rob o tn ik ó w .

Echa strejku  kolejarzy na Węgrzech.
B u d a p esz t, 4 czerwca. W c zo ra j rozpoczęła  

się rozoraw a przeciw  13 członkom strajkowego  
kom itetu  kolejowego. R ozpraw a potrw a dni k ilk a . 
P rzesłuchiw an i w czoraj oskarżeni oświadczyli, że 
są n iew innym i, gdyż n ie u w aża li się za u rzę ­
dników państwowych i  dlatego uw aża ją  całą  
akeyę przeciw  sobie, jako  nie legalną.

Budapeszt' 4 czerwca. N a  popołudniowej ro z­
praw ie  przeciw  kom itetow i s tre jku  kolejowego, 
przesłc chano resztę oskarżonych. Zaprzeczają  oni, 
jakoby podburzali do s tre jku  i  odm aw iają  w szel­
kich odpowiedzi co do obrad i zarządzeń komf- 
tetu . D ziś  rozpocznie się przesłuchiw anie św iad­
ków.

S trejk  powszechny w Aradzie.
Arad, 4 czerwca. S tre jk  m urarzy  p rzybiera  

coraz większe rozm iary. T akże  robotnicy in ­
nych gałęzi m ają  zam iar przyłączyć się do 
stre jku .

A r a ł  4 czerwca. Robotnicy wszystkich gałęzi 
p ry7t‘i> - "fi ,.ę do strejku m urarzy . D ru karn ie  i  
inne większe zakłady przem ysłowe jo  żądały  o- 
chrony policyjnej n a  w ypadek w ybryków .

Walka z „przyjaźniakami".
Mai dyiia, 4  czerwca. Robotnicy dokowi z m ię ­

dzynarodowego syndykatu, (stow arzyszenia zaw o­
dowego) przeszkadzali robotnikom  z  syndykatu  
francuskiego (przyjaźn iakom ) p rzy  w yładow yw a­
n iu  tow arów . Przyszło  do starcia, w  którem  10  
robotników  odniosło okaleczenia, z tych dwóch 
ciężkie.

Strejki tkaczy we Francyi.
Lilie, 3 czerwca. Zgromadzenie robotni­

ków, należących do syndykatu (stowarzysze­
nia zawodowego), uchwaliło rozpoczęcie po­
wszechnego strejku, gdyż pracodawcy nie 
chcieli się zgodzić na  poruczenie kwestyi 
spornych komisyi mieszanej do rozstrzy­
gnięcia.

A rm entieres, 3 czerwca. W czoraj po po­
łudniu rozpoczęli tkacze strejk. Zarekwiro­
wano 5 kompanij piechoty.

Teroryzm religijny klerykałów.
Toulon, 3 czerwca. Około 1 .0 0 0  demonstran­

tów  w darło  się do w nętrza  kościoła n a  jednem  
z przedmieść i  zniszczyło urządzenie kościelne 
w raz z o łtarzem . Powodem tego było to, że p ro ­
boszcz tego kościoła odm ówił udzie lenia  kom unii 
dzieciom, k tó re  przy  sposobności pew nej uroczy­
stości szkolnej śpiew ały socja lis tyczną pieśń  
„ M iędzynarodówkę “ .

Rada kolejowa.
Wiedeń, 3 czerwca. D z is ia j odbyło się o tw ar­

cie wiosennej rady kolejowej pod przewodnictwem  
m in istra  W ite k a . Po dłuższej dyskusyi p rzyjęto  
wniosek nag ły  szefa s e k c ji E xn era , w zyw ający  
m inisterstwo kolejowe, aby na stacjach  kolei 
państwowych, które się nadają  do tego, zapro­
wadzono oświetlenie spirytusowe i  aby m in is ter­
stwo w płynęło na koleje pryw atne celem rozsze­
rzen ia  tego nowego środka ośw ietlenia. W n io ­
sek o w ybranie  kom isyi z 5 członków dla zb a­
dania kw esty i polepszenia stosunku dochodów do 
w ydatków  kole i państwowych, odrzucono.

Wiedeń, 4  czerwca. R ada kolejow a obradowała  
wczoraj w  dalszym ciągu nad wnioskiem nagłym  
pp. Baczewskiego i  Rossmana w  sprawie upań­
stw ow ienia kolei północnej.

Zastępca rządu złożył w  dyskusyi nad tą  spra­
w ą  następujące oświadczenie: Samo przez się 
rozum ie się, że m inisterstwo ke le i bada dotych­
czasowy i  dalszy rozw ój stosunków kom unika  
cyjnych i  dochodowych kolei północnej ze stano­
w iska interesów państwowych i  z n ależytą  u w a­
gą; m inisterstwo n ie  może jednak z ła tw o  z ro ­
zum iałych powodów w  obecnej chw ili złożyć  
jak ie jś  dek laracyi co do meritum dotyczącego 
wniosku.

W nioskodaw cy oświadczyli, że są zadowoleni 
tem oświadczeniem i  z rze k li się głosowania nad  
wnioskiem .

N a  popołudniowem posiedzeniu obradowano nad  
wnioskiem p. Baczewskiego z w ezw aniem  do ja k  
najszybszego zaprow adzenia połączenia nocnego 
na lin ii L w ó w -W ie d e ń . —  W n iosek  ten uchw a­
lono, mimo oświadczenia zastępcy rządu, że k o ­
le j północna za ję ła  wobec tego p ro jektu  odmowne
ćstftiiO wiotko.

Kongres feministyczny,
Berlin, 4  czerwca. W c zo ra j o tw arto  I I .  m iędzy­

narodowy kongres dla praw  kobiety. N a  porządku  
dziennym  stoi założenie światowego zw iązku  ko­
b iet. P rezydentką  wybrano 8 4 -le tn ią  A m erykankę  
p. A nthony.

Robotnicy krakow scy i podgórscy motją 
prenum erować „Naprzód" tygodniowo po ce­
nie 20 ct. (40 bal.).

Kr
Ze stowarzyszeń i zgromadzeń,

raków. — Lokal filii stowarzyszenia robotników 
piekarskich został otwarty z dniem 11 maja i 

znajduje się przy ulicy Józefa 6, II. piętro.
raków. — Baczność krawoy! Wpisy i wkładki do 

Związku krawców w Austryi przyjmuje się w 
Związku stow. robotniczych, Mały Rynek 6. w so­
boty i poniedziałki od 8 do 9'20 wieczór, w niedziele 
od 9 do 12 przed południem. Siedziba grupy 110 
Kiaków II. W „Postępie", Starowiślna 42, w piątki 
od 8 do 9’30 wieczorem, w soboty t y l k o  przed po­
łudniem od 10 do 1. Siedziba grupy 98 Kraków I. 
Orzemyśl. — Stowarzyszenie „Muzyki kolejowej"
■ otwarło już u stóp „Winnej Góry" swój piel lie 
urządzony ogromny, lesisty ogród, z wybornem’ ron­
dem do tańca, murawami dla zabaw dzieci i bufe­
tem, prowadzonym we własnym zarządzie. Co nie­
dzielę odbywają się w ogrodzie koncerty „Mazyki 
kolejowej, urozmaicone szeregiem rozrywek.

Na miejscu sprzedaje się świeżo dworskie mleko i 
kwaśne.
J arosław. —  Wydział nowo powstałego Chóru ro­

botniczego zawiadamia towarzyszów, że lekcye 
śpiewu odbywają się co niedzielę, wtorek i  czwartek 
o godz. 8 wieczorem w lokalu stow. „Zgoda". Wpi­
sowe wynosi 1 K, władki tygodniowe 40 h. Chcący 
wstąpić do Chóru zgłosić się powinni zawsze w nie­
dzielę o godz. 12 w południe w stow. „Zgoda" n tow. 
Józefa Kostyrki.
lUowy Sącz, — W stowarzyszeniu grupy koiejarzy
■ * udzielać się będzie w każdą niedzielę po południu 
od godz. 3 do 6 wieczorem porady prawnej wyłącznie 
d!a członków grupy miejscowej. Członek, żądający 
porady prawnej, musi wykazać się legitymacyą.

Wiedeń. — Polskie zgromadzenie ludowe odbędzie 
się w niedzielę 5 czerwca o godz. 9 rano w sali 

„Znr bianen Weintranbe", V. Sehlossgasse 5, z po­
rządkiem dziennym: Nowe ciężary wojskowe. 
\Ą /iedeń. — Stowarzyszenie robotników polskich 
* »  „Siła" (V. Margarethenpiatz 7). W  sobotę 4

b. m. o godz. 8 wieczorem wygłosi, tow. Opatowski 
odczyt p. t. „Cywilizacya .Japonii".

I. oddział „Siły" (II. Grosse Pfargasśe 1). W  nie­
dzielę 5 b. m. o godz. 8 wieczorem wygłosi tow. 
M. Herer odczyt p. t. „Teorya prawa".

Gazeta chłopska i robotnicza

„ P R A W O  LUDU"
organ polskiej partyi socyalno-dem okratycznej
w ychodzi rok V I I I  w  K rako w ie  (u l. S ław kow ska
1. 2 9 ) w  pierw szą i  trzec ią  niedzielę każdego 
miesiące, i  kosztuje rocznie 2 K , półrocznie 1 K ,  

num er pojedynczy 1 0  h .
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Za treść ogłoszeń R edakcja nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.

Po tak korzystnych cenach
O B U W I EM ę s k ie  s k ó r k o w e  b e r g s z te ig e ry

czarne lub żółte, eleganckie i trw ałe fi. 3 '—
B u c ik i m ę s k ie  z  g u m a m i,  gładkie 

lub z okładami, nie do zużycia . . „ 2'80
D a m s k ie  b u c ik i  d o  s z n u r o w a n ia

czarne lub żółte, najnowszego fa­
sonu i t r w a ł e ......................................... „ 2*80

D a m s k ie  b u c ik i  d o  z a p in a n ia ,
czarne lub żółte, eleganckie i trw ałe „ 3’—

D a m s k ie  p ó łb u c ik i ,  czarne lub żółte, 
bardzo m o d n e .........................................„ 2 '—

D a m s k ie  p o p ie l a t e  p ó łb u c ik i ,  bar­
dzo lekkie i w y g o d n e ........................ „ 1"—

sprzedawać może jedynie tylko nasza firma z powodu kolosalnego obrotu 
i pomimo tych tanich cen są nasze wytwory.

a a

ZNAKOMITEJ JAKOŚCI
Alfred Frankel Sp. Kom. dawniej Módlingska Fabryka Obuwia
WYŁĄCZNIE ul. Grodzka 1. 34 w Krakowie i Rynek gł. Linia A-B 1. 47 WYŁĄCZNIE 
210 Z A S T Ę P C A : L. S T E 1 G L E R .

Ceny stałe są na podeszwie każdego bucika wybite.

U
=u

Dziś i codziennie

w Teatrze Uniwersalnym
na Picu Groble

=  odbywają się Przedstawienia =
ożywionych, kolosalnych reprodukcyj naj­

nowszych wypadków świata.
Między innemi dokładne zdjęcia z terenu toczącaj się

r o s y j s k o - j a p o ń s k ie j  w o jn y
Początek o godzinie 8-mej — koniec koło 9 x/2 wieczorem. 

Świeży Program co 4 dni.

i M K i i i i M i i i n i m N i i m
%% Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa ter 
™  alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak

i&j wyrobu naszego pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzystwa lek
fj§£ akiego, używaną bywa w zgadze, kurczaoh 1 przewlekłych katarach

%
%
%

%

lekar- 
ło-

łądka z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 c i  — Do nabycia w aptekach 
i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wlwlórsklego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciel fabryki wód mineralnyoh. •

is

na 4°!o - owe
pożyczki amortyzacyjne
ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye finan­
sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do 3U 
w a r t o ś c i  s z a c u n k o w e j  na lokacyę I. II. od 

15 do 65 lat.

K r e d y t y  o s o b i s t e !
kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze­
mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciąg 
czasu od 1— 15 ląt szybko, tanio i dyskretnie.
Konwersye długów bankowych i prywatnych

MeSSer Lajós es Tarsai interes bankierski
B u d a p e s t ,  V I., D a w id -u tc z a  15.

(Zarej estrowa firma). (Uprasza się o m arkę zwrotną).

S Ć O tA fC I znakomita w paczkach 5 kg.; 
i \ c a W e t  opłacona, oclona, za zaliczką,. 
M e x y k o  wyborne . . . kilo złr. 177
P e r ło w a  K u b a  n. szlachetna „ „ 170
J a w a  fi. niebieskawa . . „ „ 1-50 j
S a lw a d o r  h. dobra . . .  „ „ 1-301
C a m p in a s  znakomita . . „ „ 1'25
Cennik darmo. — Wprost przez <Colonial 

Import Compagnie F iu m e  133/18

Pom ocnik rymarski
znajdzie natychm iast zatrudnienie 

u Maurycego S eitnera w Krakowie,!
u l i c a  W ę g l o w a  1. 3 . 289

G E R M A N I AN O W O - J O R S K A
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e

dla austr. podd. ubezpieczonych w Towarz. było z końcem r. 1902 w c. k. rządowej 
kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.

Stan ubezpieczeń z końcem 1902 . . . Koron 467,547.000'—
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . „ 153,388.000'—
Premie i odsetki z kapitałów w roku 1902 „ 26,059.000'—

Szczególną korzyścią, jaką zakład ten daje, jest to, że dywidenda, już po dwu latach 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i wypłaconą.

Jeneraina dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneraina reprezentacya dla Austryi: we W iedniu I., Stubenring 18.

J e n e r a i n a  a j e n c y a  d l a  G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  
w  K r a k o w ie ,  p r z y  u l .  J a s n e j  5 , u  p . Z y g m u n ta  G le i tz m a n a .
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do akwizycyi ubez­

pieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 224

99

N u m e r  o k a z o w y  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .

N O W E  S  Ł O W O “
Dwutygodnik społeczno-Iiteracki.

Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesięca 
p o d  r e d a k c y ą  M a r y i  T u r z y m y .

Uwzględniając w pierwszym rzędzie sprawy kobiece, rozpa­
tru je  „Nowe Słowo“ w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
obyczajowe i prawne, opierając się na  zasadżie sprawiedliwości 
i równych dla wszystkich praw. W  dziale literackim  zamieszcza 
Nowe Słowo oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego u nas 
i za granicą._________________________________________________

g n m r m r A "  Dodatek do Nowego Słowa, poświęcony interesom ko- 
j jHUDU I mUf l  biet pracujących zawodowo, ma na celu obronę pracy 
kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje 
rocznie 12 K, kwartalnie 3 K. — Robotnica sama kwartalnie 60 hal.

I

Gospodyni rutynowana
poszukuje miejsca.

Kraków, ul. Lubomirskiego!. 9., i. piętro.
M a r y a  B r o ż e k .

K A Ż D Y
może zarobić łatwo i uczciwie 

do 500  złr. miesięcznie
bez szczególnych wiadomości 
i kosztów. Należy spiesznie przy­
słać adres pod O. P. do Annon- 
cen-Bureau des M erkur in  Mann­

heim (Baden). 272

wrominimro mmmmm

Tylko 8 Koron
kosztuje dobrze idący z 
poręczeniem, p o d w ó j­
n ie  k r y ty ,  prawdziwie 

srebrny zaopatrzony 
znaczkiem c. k. urzędu 

probierczego 
M ę sk i 

z e g a r e k  re m o n to ir .  
Prawdziwe srebrne ze­
garki damskie remontoir 

9 koron. 
Prawdziwe niklowe ze­
garki (systemu roskopf) 

koron 4 50.
Prawdziwe s r e b r n e  ła ń c u s z k i  począwszy 

od koron 2-— 
Nieodpowiednie zostają wymienione. 

Wysyłka tylko za zaliczką. Cennik darmo 
i opłatnie. 240

Josef Spiering, Wien I., Postgasse 2-7.

6 0  D N I  N A  P R Ó B Ę
i Wysyłam każdemumój p ra w d , a m e ry k .  
z e g a re k  system u A n k e r -  R o sko pf- 
P a te n t-R e m o n to ir  za zaliczką lub po­
przedniem nadesłaniem pieniędzy i obo- 

| wiązuję się w przeciągu 60 dni zegarek 
I przyjąć napowrót i kwotę (bez żadnego 
potrącenia) natychmiast zwrócić, jeżeli 

; tenże zegarek zostanie odesłany z powro- 
item bez jakiejkolwiek skazy zużycia. Moje 
j zegarki systemu Anker-Roskopf-Remont. 
antymagnetyczny ze wskazówkami se- 

:kundowemi posiada prawdziwą patent, 
lemaliowaną tarczę (nie papierzaną) i 
czarną stalową lub pat. niklową oprawę 

j wspaniale polerowaną z 36 godz. mecha- 
inizmem ankrowym dokładnie uregulow.; 
: zegarek ten odpowiada nietylko wszystk. 
wymogom, jakie się ma od dobr. zegarka, 
lecz nawetprzewyższa najdroższy zegarek 
w  trw a ło ś c i i  d o b re m  c h o d z ie , tak 
że zegarek ten należy każdemu polecić, 

'kto potrzebuje silnego, dobrego zegarka 
| sztrapacowego. Wiele tysięcy sztuk tych 
zegarków jest ku zupełnemu zadowoleniu 
w użyciu, czego dowodzą codziennie na­
pływające b. liczne pisma z uznaniem. 

Do każdego zegarka dodaje się elegancki łańcuszek z chińsk. srebra wraz z wisior­
kiem, pierścień bezpieczeństwa i futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią 
gwarancją za dobry chód. — Oryginalne ceny fabryczne wynoszą przy odbiorze: 
1 szt. złr. 2'50, 3 szt. złr. 2'25, 6 szt. złr. 2'—, 10 szt. złr. 2'— za sztukę. 
Tensam zegarek z portretem Jego Ces. Mości Cesarza, Papieża Piusa X. lub 
z pięknymi widoczkami kosztują o 25 ct. więcej. — Wyłączna wysyłka za za­
liczką przez G łó w n y  sk ład  I .  a m e ry k . fa b ry k  z e g a rk ó w  „ R O S K O P F "

Leo Lateiner, Wien I, Fleischmarkt 17—12.
O S T R Z E Ż E N IE !  Ponieważ posiadam główny skład prawdziwych zegarków 

Systemu Anker-Roskopf-Patent-Remontoir, niechaj się przeto każdy wystrzega 
przed kupnem skądinąd zalecanych pod podobną nazwą, które to wszystkie są 
jednakowoż nieużytecznemi i bezwartościowemi naśladownictwami. Moje zegarki 
są orygigalnemi fabrykatami i  posiadam tysiące pism z uznaniem dla tychże.

; N ajw iększy sk ład  S in gera  M aszyn d o  sz y c ia  .h a ftu

R. Pawłowskiego 2.TJ. Iwanickiego
w  K ra k o w ie ,  R y n e k  g łó w n y  18.

P oleca m aszy n y  najnow szej k o n s tru k cy i, ręczn e  od  30 d o  iff 
z łr. nożne od 40 do 120 z łr. go tó w k ą  10 p roc . tan ie j. B e z p ła tn a  
n a u k a  h a f tó w  ozdobnych, ro b ó t ażu row ych  i w szelk iego 
szy c ia  m aszynow ego. — U w a g a !  W  innych  sk ładach  sp rz e ­
daw ane  m aszy n y  do  szyc ia  są  jednego  z daw niejszych  sy s te -  , 
m ów , n isko-ram ienne, ciężko i g ło śno  szyjące, i n ie m ają n ie 
w spó lnego  z m ojem i najnow szej kon stru k cy i, z  w szelkiem i 
u lepszeniam i, cieho i lekko  szy jącem i m aszynam i S in g e ra  

A m o d e lu  z r. 1902, k tó ry m  pod  w zględem  dobroci, trw a łości 
i działalności, żadne  inne w  przyb liżen iu  do rów nać  nie m ogą. 
N o w o ś ć !  S in g e r a  m a s z y n y  d o  s z y c ia  i h a f tu ,  k tó re  b e z  
doręczan ia  p ły t  i zm ieniania  ząbków , p rzy rząd za  się do  haftu . 

C e n n ik i d a r n io  i o p la tn ie .
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